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ŚWIĘTEGO

cJ eKCJA
z I Listu 

św. Pawia Apostoła 
do Tesaloniczan (1,2—10)

Bracia; Dzięki składamy Bo
gu zawsze za was wszystkich 
wspominając was nieustannie 
w  modlitwach naszych i pa
miętając przed Bogiem i Oj- « 
cem naszym o dziele waszej 
wiary i wysiłku miłości, i 
wytrwaniu w  nadziei Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. A 
wiem y też, umiłowani przez 
Boga bracia, i o wybraniu 
waszym, bo głosiliśmy wam  
Ewangelię nie tyiko słowem, 
ale i z wielką pełnością. A sa
mi to wiecie, jakimi byliśmy 
dla was, przebywając wśród 
was. Wy też staliście się na
śladowcami naszymi i Pań
skimi przyjąwszy naukę w 
wielkim ucisku z weselem  
Ducha Świętego, tak że staliś
cie się wzorem dla wszyst
kich wiernych w Macedonii i 
w Achai. Od was bowiem  
rozniosło się słowo Pańskie 
nie tylko po Macedonii i po 
Achai, ale wiara wasza w  
Boga dotarła wszędzie, tak że 
nam nawet mówić o tym nie 
trzeba. Bo sami oni głoszą o 
nas, jaklegośmy doznali u 
was przyjęcia i jakeście się 
nawrócili do Boga od bałwa
nów, abyście służyli Bogu ży
wemu i prawdziwemu i ocze
kiwali Syna Jego z niebios 
(którego wzbudził z mart
wych) Jezusa, który nas w y
bawił od mającego nadejść 
gniewu.

(WANGELJA
według 

św. Mateusza (13,31—35)

Onego czasu: Powiedział Je
zus rzeszom tę przypowieść: 
Podobne jest królestwo n ie
bieskie ziarnu gorczycznemu. 
które wziąwszy człowiek, po
siał na roli swojej. Acz naj
mniejsze ze wszystkiego na
sienia, gdy jednak wzrośnie, 
jest większe od wszystkich 
krzewów. Staje się drzewem, 
tak że ptaki niebieskie nad
latują i mieszkają w  gałęziach 
jego. Inną przypowieść powie
dział im: Podobne jest Kró
lestwo niebieskie do kwasu, 
który wziąwszy skryła niew ia
sta w  trzy miary mąki, aż 
zakwasiło się wszystko. To 
wszystko mówił Jezus do 
rzesz w  przypowieściach, a bez 
przypowieści nie m ówił do 
nich. Aby się wypełniło, co 
jest powiedziane przez proro
ka mówiącego: Otworzę usta 

j| moje w  przypowieściach. Wy
powiadać będę rzeczy skryte 
od założenia świata.

Poprzednia homilia nosiła tytuł: „Uzdro
wienie opętanego w Gerazie” . Nagłówek ten 
zaczerpnąłem z nowszych wydań Biblii. 
Dawniejsze wydania anonsowały to w yda
rzenie inaczej: „ Uzdrowienie opętanego z 
Gerazy od złych duchów” . Niby niezauwa
żalna, ale dość istotna zmiana. W starszych 
tytułach kładło się nacisk na walkę Chrys
tusa z szatanem, noioy sugeruje leczniczy 
charakter interwencji Chrystusa w stosunku 
do opętanego. Teraz opętanie nosi znamię 
choroby, a nie piętno kontaktu z siłami nie
czystymi, warunkujące jakby dobrowolną 
współpracę nieszczęśnika z szatanem. Mimo 
nowego tytułu, treść naszego rozważania 
szła po starej linii. Położyliśmy nacisk na 
potęgę Chrystusa, któremu nie tylko wichry 
i morze, ale również złe duchy muszą oka
zywać beziozględne posłuszeństwo. Zgodnie 
z intencją św. Marka podnosiliśmy nasze 
zaufanie do Zbawiciela na wyższy stopień, 
a zarazem postanowiliśmy nie lekceważyć 
złego ducha, z którym walka nie jest łatwa 
i wymaga pomocy Boga.

Uwolniony od szatanów gerazyjczyk po
został jakby na uboczu, a przecież tytuł su
gerował, że Chrystusowi chodziło głównie
o ratowanie tego człowieka. Z braku m iej
sca nie przytoczyłem opisu całego wydarze
nia w Gerazie. Dziś czas na uzupełnienie 
tych „ n ie d o c ią g n ię ć N a jp ie rw  reszta fra
pującego tekstu. Duchy prosiły, by Chrys
tus pozwolił im, po opuszczeniu opętanego 
Gerazejczyka, wejść w  pasące się nad brze-

ła efektów. Nieszczęśnik swoim wyglądem  
i zachowaniem wzbudzał powszechny strach.
O litości nie ma mowy. Tę okazał dopie
ro Zbawiciel. Płynie przez jezioro Gene
zaret, by uleczyć człowieka z najgorszej cho
roby psychicznej — z opętania. Opętanie 
jest obrazem uzależnienia się człowieka 
od grzechu. Żadna choroba nie jest dla czło
wieka tak groźna jak grzech, który odrywa 
duszę ludzką od Boga i oddaje w  niewolę 
złych mocy. Zbawiciel bardzo współczuje 
wszystkim grzesznikom i chciałby każdego 
wyrwać ze szponów grzechu: „ Syn  Czło
wieczy przyszedł szukać, co było zginęło”  
— powtarzał tym, którzy Mu m ieli za złe, 
że ciągle kieruje swój wzrok na tych ludzi.

Czy gerazejczyk był grzesznikiem? Ewan
gelia nic o tym nie mówi, ale fakt opętanie 
wskazuje niedwuznacznie, że zlekceważył 
zło i chyba dlatego wpadł w  jego sidła. J e 
zus spieszy uwolnić go z nieszczęścia. Nie 
żałuje trudu, narażając siebie i uczniów na 
liczne niedogodności. To w drodze do Gera
zy przeżyli burzę na morzu, która nawet 
zahartowanym rybakom jakim i byli ucznio
wie Zbawiciela napędziła strachu. A  samo 
spotkanie z opętanym też nie należało do 
przyjemnych. Jezus na, nic nie zważa. Jest 
wrogiem grzechu, ale zarazem najlepszym  
przyjacielem grzeszników. Zobaczywszy o- 
pętanego natychmiast uwalnia go od stra
szliwej niewoli. Za chwilę mieszkańcy G e
razy mogli stwierdzić, że ten, który był

Wolność od zła wymaga
trudu i ofiar

giem morza stado św iń: „ I  pozwolił im. A 
duchy nieczyste wyszły z człowieka i w e
szły w  świnie. I stado rzuciło się z urwiste
go brzegu w morze. Prawie dwa tysiące 
świń utonęło w morzu. A  pasterze uciekli 
i przynieśli wieść o tym do miasta i do za
gród, i ludzie przyszli zobaczyć, co się stało. 
Przyszli do Jezusa i widzą, że opętany przez 
czarta, ten sam, który miał legion złych du
chów (przedtem w sobie), siedzi ubrany i 
przy zdrowych zmysłach. I strach ich ogar
nął. A ci, którzy to widziełi, opowiedzieli 
im, co się stało z opętanym, a także o świ
niach. I zaczęli Go prosić, aby odszedł z ich 
granic. A kiedy wchodził do łodzi, uwolnio
ny od czarta prosił Go, żeby mógł zostać 
przy Nim. Jezus nie zgodził się jednak, lecz 
mówi doń: Idź do swojego domu i do 
swoich i opowiedz im, jak wielkich rzeczy 
dokonał Pan dla ciebie, i jak się nad tobą 
zmiloiual. I odszedł i zaczął rozgłaszać 10 
Dekapolu, jak wielkich rzeczy dokonał dla 
niego Jezus. A wszyscy się dziwili”  (Mk 
5, 13— 20).

Ogarniając cale wydarzenie jednym  rzu
tem oka, dochodzimy do wniosku, że rację 
mają ci egzegeci, którzy twierdzą, że Chry
stus przybył do Gerazy wyłącznie po to, 
aby ratować jednego człowieka! W tamtych 
czasach wszelkie objawy nienormalności 
psychicznej przypisyioano wpływom  złego 
ducha. Przypadek gerazejczyka był w yjąt
kowo przykry, tak dla samego chorego, jak 
też dla otoczenia. Nikt nie widział ratunku, 
bo nawet metoda obezwładniania nie dawa

utrapieniem okolicy, siedzi odziany i zdrów 
na umyśle u stóp swego Dobroczyńcy. 
Odetchnęli z ulgą, ale nie okazali w ielkiej 
radości. Przyczyna jest jasna. Chrystus na
raził ich na olbrzymią stratę materialną. 
Stado wieprzy, w  które Cudotwórca pozwo
lił wstąpić złym duchom wpadło do morza
i utonęło. Dwa tysiące sztuk w tamtych 
czasach, to był ogromny majątek. Dziś też 
wielu gorszy się taką stratą i zarzuca Chry
stusowi przyzwolenie na to, by złe moc w y 
rządziły mieszkańcom Gerazy olbrzymią 
krzywdę materialną, mającą wszelkie cechy 
nonsensu. Tak się rzeczywiście wydaje, gdy 
patrzymy na to dziwne wydarzenie przez 
pryzmat praktycznego rozumu i życie do
czesne.

Tak Żydom jak i wszystkim innym lu
dziom, z nami włącznie, Jezus w ten spo
sób przypomina, że istnieją dobra duchowe, 
dla których warto poświęcić wszystko. Je d 
na uwolniona z grzechu i wpłyzoów szatana 
dusza, warta jest w ięcej niż dwutysięczne 
stado świń. Czyż można znaleźć lepszą ilu
strację do przestrogi Jezusa wyrażonej w 
sloioach: „Cóż pomoże człowiekowi choćby 
cały świat zyskał, a na duszy sw ojej poniósł 
szkodę?”  Szkodę ponieśli gerazejczycy, ale 
za to ich rodak odzyskał pełnię zdrowia 
psychicznego i moralnego! Ale nie tylko 
opętany odniósł pożytek. Dla dóbr ducho
w ych i loolności dzieci Bożych musimy co
dziennie z czegoś rezygnować, coś tracić. 
Walka ze ziem wymaga ofiar.

Ks. A. B.

O ddano do sk ła d u  10 p aźd z ie rn ik a  1988 r.



P ierw szem u  B iskupow i 
T adeuszow i R. M ajew 
sk iem u  życzen ia  i k w ia 
ty  p rzek azu je  deleg ac ja  
O ddziału W arszaw skiego  
Społecznego T ow arzy 
s tw a  P o lsk ich  K ato lików

AD MULTOS ANbDS
28 października — w dzień patronalny Świętego Apostoła Judy  Ta

deusza Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego Pierw szy Biskup 
Tadeusz R. M ajewski obchodzi Dzień Im ienin.

W tym  dniu wszystkie polskokatolickie serca łączą się w  w yrazach 
najlepszych życzeń i hołdu wdzięczności kierow anych ku osobie Do
stojnego Solenizanta. Pierw szy Biskup w olą Synodu Kościoła od 1975 
roku spraw uje zwierzchnictwo Kościoła Polskakatolickiego. W tym  
szczególnie czasie dał się poznać jako człowiek dobrego i wielkiego 
serca, jako w ytrw ały  bojow nik o spraw y Boże, Kościoła, N arodow e i 
Polonijne. Za kadencji Pierwszego B iskupa Kościół Polskokatolicki w 
swej m isyjnej działalności powiększył również liczbę w iernych, duchow 
nych i sm patyków. Pierw szy Biskup swym ojcowskim sercem otacza 
w szystkie parafie, duchownych i w iernych Kościoła Polskokatolickiego 
w Polsce, ale także utrzym uje b ratersk ie kontakty  z Polskim  N arodo
w ym  Kościołem w  USA i Kanadzie.

P ierw szy Biskup szczególną troską otacza parafie  i dba o m ajątek  
m ateria lny  Kościoła. W zw iązku z tym  w  ostatnich latach za Jego s ta 
ran iem  wzniesiono w iele nowych św iątyń na chw ałę W szechmobącego 
Stwórcy, odrem ontowano zniszczone zębem czasu, wybudowano i odre
m ontowano domy p arafia lne  i plebanie.

Osoba Pierwszego B iskupa jest znana na forum  krajow ym  i m ię
dzynarodowym  w działalności na rzecz różnych Kom itetów, Zgrom a- 
m adzeń i Kongresów w  spraw ach społecznych, narodowych, ekum e
nicznych, pokojowych, ogólnoświatowych. W spraw ach ekum enizm u 
Pierw szy Biskup zachow uje postaw ę otw artą , rzeczową i b rate rską 
z wszystkim i Kościołami chrześcijańskim i.

W dniu 28 października (jak co roku) w dzień Im ienin Solenizant 
odpraw ił uroczystą Mszę Św iętą o godz. 11.00 w  katedrze pw. Świętego 
Ducha w  W arszawie, w której udział wzięło duchowieństw o Kościoła 
Polskokatolickiego, członkowie Rady Synodalnej i Rad Parafialnych, 
pracownicy K urii B iskupiej, alum ni Wyższego Sem inarium  D uchow ne
go, w ierni parafii w arszaw skich oraz goście.

Po Mszy Sw. w  siedzibie K urii B iskupiej w  sali im. B iskupa F ra n 
ciszka HODURA odbyła się akadem ia im ieninow a, podczas k tórej de
legacje duchow ieństw a z trzech diecezji, Rady Synodalnej, Rad P a ra 
fialnych, Zarządu Głównego Społecznego Tow arzystw a Polskich K ato
lików, D yrekcji Naczelnej Zakładów Przem ysłowo-Usługowych ,,POL- 
KAT”, Insty tu tu  W ydawniczego im. A ndrzeja Frycza Modrzewskiego,
Oddziału W arszawskiego STPK, P arafii K atedralnej, pracow ników  
K urii B iskupiej, alum nów  WSD i innych przybyłych gości — Soleni
zantow i składali najserdeczniejsze życzenia i bukiety kwiatów.

Na ręce Solenizanta w  tym  dniu napłynęło w iele telegram ów  im ie
ninowych z życzeniami od Zwierzchników Kościołów, tak  w  k raju , jak  
i zagranicą, z różnych urzędów państw ow ych i organizacji społecznych 
craz  od różnych sym patyków.

N ajdostojniejszem u Solenizantowi w Dniu Im ienin  życzymy Bożego 
błogosław ieństw a W Pastersk iej posłudze, słońca na każdy dzień, zdro- Ż yczen ia  od w ie rn y ch  p a ra f ii  k a te d ra ln e j p rzek azu je
w ia i długich la t życia. „ S T O  L A T ” ! p- 3 Ia rla  W ojtow icz



Młodzież polskokatolicka na Międzynarodowym 
obozie Młodzieży Starokatolickiej w Holandii
Młodzież z Kościołów sta roka

tolickich zrzeszonych w Unii Ut- 
rechckiej działa bardzo prężnie 
w swoich krajach. W starokato
lickich Kościołach Szw ajcarii, 
RFN, H olandii już od w ielu la t 
istn ieją  zorganizow ane grupy 
młodzieżowe, które jako autono
miczne organizacje p racu ją  na 
rzecz swoich Kościołów oraz dla 
w łasnego pożytku.

Młodzież starokatolicka nie za
m yka się jednak  tylko we w łas
nych państw ach, we własnych 
Kościołach. Już od w ielu la t m ło
dzi starokatolicy ze Szw ajcarii, 
Holandii, RFN, A ustrii, Czecho
słowacji, NRD, Polski, F rancji i 
Włoch u trzym ują ze sobą bardzo 
ścisłe kontakty, efektam i są mię-

poczynkowy. Większość czasu za j
mowało uczestnikom  żeglowanie 
po w spaniałym  jeziorze, liczne 
wycieczki po okolicy, nocne wy
pady, wieczory rozrywkowe. Je d 
nak był to obóz młodzieży chrze
ścijańskiej i n ie zabrakło  na nim 
także czasu na Msze Sw., nabo
żeństwa, rozm yślania.

Podczas trw an ia  obozu działa
ły na nim  tzw. „W orkshop”. By
ły to koła zainteresow ań, które 
skupiały grupy ludzi zaintereso- 
wanyc danym  tem atem , proble
mem czy pracą. I tak  zacieka
wieni p racą redak to ra  mogli 
spróbować swoich sił w  tzw. 
.,Ship papers” — czyli w  grupie, 
k tóra w ydaw ała codzienną gaze
tę obozową.

się odkryw aniem  nowych, cieka
wych form  rozrywki dla m łodzie
ży.

Bardzo interesującym  punktem  
w  program ie obozowym były 
tzw. „Wieczory zagraniczne”. 
Każdego dnia, wieczorem, przed
staw iciele państw  prezentow ali 
siebie, swój k ra j, Kościół i w 
szczególności pracę młodzieżową. 
Jak  oceniono przy uroczystym  
zakończeniu obozu, wszystkie

cy jeszcze długo m usieli pozować 
do pam iątkow ych zdjęć i p rzy j
mować gratulacje.

Również bardzo w ażnym  m o
m entem  w program ie obozu było 
poszerzone posiedzenie In te rn a
tionale A lkatholische Jugend 
(IAKJ). IA K J to m iędzynarodo
w a organizacja, zrzeszająca mło
dzież starokatolicką ze w szyst
kich krajów  Europy. Posiada ona 
swój zarząd, który koordynuje

, P o lsk i w ieczó r”  — roz- 
p o czy n a ią  d iak o n  T o 
m asz R y bka i T om asz 

S iep ie tow ski

P am ią tk o w e zd jęcie  g ru p y  po lsk ie j zaraz  po przy locie  do A m ste rd am u

dzy innym i organizow ane co ro
ku M iędzynarodowe Obozy Mło
dzieży S tarokatolickiej. Ostatni 
tak i obóz m iał w łaśnie miejsce 
w Holandii.

O rganizatorzy Obozu Stichting 
Voor O ud-K atholiek Jeugdw erk 
in N ederland na bazę w ybrali 
m ałą miejscowość W orkum  w 
północnej części Holandii, nad 
pięknym  jeziorem  Fluesse.

Tutaj, w  dniach od 25 lipca do 
6 sierpnia 1988 r., spędzała w spól
nie czas młodzież ze w szystkich 
państw , w których istn ieje Koś
ciół S tarokatolicki. Nie zabrakło 
także gości z Kościołów zaprzy
jaźnionych, a w  tym  z Kościoła 
Anglikańskiego z W ielkiej Bry
tanii i z Kościoła Prawosław nego 
z Grecji. Kościół Polskokatolicki 
reprezentow ała 7-osobowa grupa 
młodzieży z parafii w arszaw 
skich, krakow skiej i strzyżowic- 
kiej.

Zgrupow anie w  W orkum  miało 
przede w szystkim  charak ter w y

Osoby zainteresow ane studio
w aniem  Pism a Świętego czuły się 
dobrze w grupie ,,B ibelkreative '’. 
Przyszłych studentów  teologii czy 
też osoby zainteresow ane tą  dzie
dziną można było spotkać w 
grupie „L iturg ia” lub „Teologia ’, 
gdzie przygotowywano codzienne 
nabożeństw a, a także dyskutow a
no nad problem am i teologiczny
mi.

Młodzież in teresu jąca się kon
tak tam i z młodzieżą z innych 
Kościołów mogła w ym ienić swo
je poglądy w  grupie o nazw ie 
.,O ekum ene'\ Osoby zaciekawio
ne nowościami w  Kościele na 
pewno dobrze spędzały czas w 
grupach zajm ujących się nowy
mi form am i m odlitwy oraz sp ra
w ą ordynacji kobiet w  Kościele.

Młodzież z Polski szczególny 
w kład w niosła w  pracy nad 
przygotowywaniem  liturgii, w y
daw anie codziennego czasopisma. 
Polacy pracow ali także w  grupie 
„New Gam es”, k tóra zajm ow ała

prezentacje były bardzo in te re 
sujące, jednak  najw ięcej in ic ja 
tywy i pomysowości wykazała 
g rupa z Polski. Polacy bowiem 
nie poprzestali jedynie na suchej 
opowieści o swoim K ra ju  i Koś
ciele. G rupa polska zaprezento
w ała program , który określono 
potem nazw ą „Polski Show”. 
P rezentacja Polski i Kościoła op
raw iona była dość bogatymi 
efektam i św ietlnym i i muzycz
nym i. Widzowie mogli wziąć u- 
dział w  specjalnym  konkursie 
wiedzy o Polsce, nagradzanym  
atrakcyjnym i upom inkam i. Pol
skie dziewczęta częstowały wszy
stkich polskimi w ypiekam i i sło
dyczami. Każdy otrzym ał także 
specjalnie w ydaną na tę okazję 
gazetę o Polsce, a także w ido
kówki przedstaw iające nasz K raj. 
Po zakończeniu program u Pola

pracę młodzieżową w  Kościołach 
starokatolickich. Na posiedzeniu 
tym  młodzież om ówiła spraw y 
finansow e organizacji, nowy sta 
tut, pracę młodzieżową w e wszy
stkich k rajach  zrzeszonych w 
IAKJ, kontakty  ekum eniczne 
oraz zaplanow ała następne m ię
dzynarodowe spotkanie m łodzie
ży.

Na posiedzeniu tym  w ybrano 
także now y skład zarządu IAKJ. 
Po raz pierw szy w  historii te j 
organizacji w  zarządzie IA K J 
znalazł się przedstaw iciel Koś
cioła Polskokatolickiego, Tomasz 
Rybka z W arszawy, którzy otrzy
m ał stanow isko v-ce prezesa 
IAKJ.

Czas na obozie wypełniony był 
praw ie m aksym alnie. Na pryw at-



ne rozmowy, naw iązyw ani^ kon
taktów , przyjaźni pozostawały 
tylko nocne ogniska i w ieczorni
ce. Były to jednak  bardzo pięk
ne chwile. Razem, przy ognisku 
siedzieli młodzi ludzie, mówiący

dzić U trecht — kolebkę staroka- 
tolicyzmu, A m sterdam  — a w 
nim  św iatow ej sławy muzeum 
Kościoła Starokatolickiego, a tak 
że zabytkowe S tarokatolickie Se
m inarium  Duchowne z siedzibą

W

L iczna g ru p a  ze S zw ajcarii uczciła  (1 s ie rp n ia ) n a  obozie sw o je  św ię to  n a 
rodow e

Na P o d k arp ac iu  p racu je  obec
nie ok. 20 tys. in żyn ierów  i 
techn ików . J a k  obliczono, je 
dyn ie  50% p racu jee  na s ta n o 
w iskach  w ym agających  kw a i- 
fik ac ji inżyn iersk ich , np. w 
K rośn ieńsk ich  H utach  Szkła 
p racu je  ponad 180 inżynierów . 
Tylko co p ią ty  p racu je  w ko 
m órk ach  postępu tech n iczn e
go — resz ta  w nadzorze. 
Dep ac^acja zaw odu inżyn iera  
n a  przyczyną m .in . w n isk ich  
zarob k ach . S y tu ac  a. k tó ra  
szczegó nie fa ta  n ie k sz ta łtu je  
się od roku  1980 trw a  nadal, 
a sku tk i tego będą w idoczne 
w zapóźn ien iu  k ra  u. Jeszcze 
w la tach  p ięćdziesią tych  i 
sześćdziesiątych  inżyn ier mógł 
zrów nać się w sk u m u 'o w a- 
nych zaro b k ach  ze sw oim  ró 
w ieśnik iem , k tó ry  ob ra ł d ro 
gę na  prostszą (bez p o b ie ra 
n ia  nauki), na k i’k anaście  la t 
przed em ery tu rą . O becnie roz
ziew m iędzy tym i w arto śc iam i 
zw iększa się d rasty czn ie  na 
korzyść osób bez kw a ifik ac ji, 
bow iem  s to su n ek  zarobków  
in żyn ierów  do zarobków  ro b o 
tniczych zm nie jszy! się d w u 
k ro tn ie , tj. z 1,6 : 1 w 1960 r. 
do ok. 0,8 : 1 w 1980 r.

Podczas o d b yw a ją c e j się w  
B erlin ie  Z achodn im  doro czn e j 
sesji M FW  i B a n k u  Ś w ia to w e 
go, w icep rezes tego  b a n ku  
E rnest S te rn  p in fo rm o w a ł, źe  
M iędzynarodow a A g en c ja  R oz
w o ju , będąca agencją  b a n ku , 
zw ię k s zy  w  n a jb liższych  pięciu  
la tach  łączną sum ę k r e d y tó w  
ud zie la n ych  n a jb ie d n ie jszy m  
kra jo m  T rzec i-g o  Św ia ta  o 3,8 
m li  dolarów . N ow e k r e d y ty  
będą u rz ic la n e  na bardzo k o 
rzys tn y ch  Luarunkach na 15- -40 
la t, bez oprocen t w ania , na to 
m iast z n iew y so ką  opłatą ro c z 
ną w w  .s k ^ śc i 0,75 proc.

Na za k o ń cz nie  bchodów  
900-lccia U niw  r sy te tu  a. Bo
lonii d okonano  a k tu  podpisa
nia w ie lk ie j k a r ty  p ra w  un l- 
w e rsy tz tó w  p o tw i rdzając 'j 
niezależność w y ższy c h  uczeln i 
oraz u sta la ją ce j podstaw ow e  
zasady prow adzen ia  badań  
n a u k o w y c h  ł pracy d y d a k t1 c z - 
nej. D o k u m e n t  podp isa li p rzed 
s taw ic ie le  n a js ta rszych  u n iw e r
sy te tó w  eu ro p e jsk ich , m .in . 
U n iw e rsy te tu  Jag iellońskiego .

D iakon T om asz R ybka , A dam  StuJm ach, T om asz S iep ie tow ski podczas p racy
z B iblią

różnymi językam i, pochodzący z 
różnych stron Europy, tak  czasem 
inni, ale jednak  złączeni tą  jed
ną ideą, jak ą  jest dla nich chw a
lenie swego P ana w  strokatolic- 
kiej wspólnocie.

Obóz zakończył się uroczystą 
Mszą Sw., po k tórej nastąpił w ie
czór pożegnalny, pełen hum oru, 
radości i zabaw y Ranek 6 sierp
nia 1988 r. nie był już tak weso
ły. Nadszedł czas rozstania. Nie 
obeszło się bez łez i w estchnień. 
— Czy się jeszcze zobaczymy?

G rupa z Polski nie zakończy
ła  jednak pobytu w  H olandii te 
go dnia. Młodzież holenderska 
zaproponow ała jeszcze dw udnio
wy pobyt w  celu zw iedzenia n ie
których zakątków  Holandii. Przez 
te dw a dni Polacy goszczeni byli 
w  domu parafialnym  w  Enkhui- 
zen oraz w  starokatolickiej rodzi
nie państw a Schoon w  A m ster
damie. Dzięki niezw ykłej ser
deczności i życzliwości gospoda
rzy młodzież polska mogła zwie-

A rcybiskupa U trechtu  w Amer- 
sfoort.

Niezwykle serdeczna atm osfera, 
jaką otaczano młodzież z Polski 
dała się odczuć także podczas 
pożegnania na lotnisku w  Am 
sterdam ie, kiedy to polską dele
gację żegnało bardzo liczne gro
no młodzieży starokatolickiej, 
studentów  teologii z Holandii. 
Obecny był także ks. d r Sm it 
w raz z całą rodziną.

Pobyt młodzieży z Kościoła 
Polskokatolickiego na M iędzyna
rodowym  Obozie Młodzieży S ta 
rokatolickiej nie m iał wyłącznie 
charak teru  wypoczynkowego. 
Młodzież polska zaznajpom iła 
swoich przyjaciół z działalnością 
młodzieżową w  Kościele Polsk^- 
katolickim , naw iązała nowe kon
takty, a przede wszystkim  n a 
b rała  nowych doświadczeń, które 
na pewno w ykorzysta w  pracy 
w  swoim Kościele.

diak. TOMASZ RYBKA

26 w rześn ia  b r. w  U rzędzie 
W ojew ódzkim  w Szczecinie od
było się sp o tk a n ie  p rzed staw i
cieli p rzed sięb io rstw  założycieli 
spółk i a k c y jn e j „W olny ob 
szar celny S zczec in-S w inouiś- 
c ie”  p o w sta jące i w tym  m ieś
c ie : U rzędu  W ojew ódzkiego,
Z arząd u  P o rtu  Szczecin-Sw i- 
n ou jśc ie , SA „Ż eg luga Polska**, 
PSM „ H artw ig ” .

P o d ję to  p ierw sze  u s ta le n ia  
do tyczące fu n k c jo n o w an ia
sp ó łk i; pow ołany  został je j 
tym czasow y, trzyosobow y z a 
rząd . n a  czele k tó rego  s ta n ą ł 
w ielo letn i, dośw iadczony  sh ip - 
p ingow iec. p rezes spó łk i ak- 
ey m ei „Ż egluga P o lsk a ”  R y 
szard  K arger. W spólnie z n o ta 
riuszem  usta lo n o  p ro ced u rę  le 
g islacy jn ą  zm ie rza jącą  do za 
re je s tro w a n ia  spółki.

W dn iu  11 lis to p ad a  1988 r„ 
w siedem dziesią tą  roczn icę o d 
zysk an ia  p rzez  Po lskę  n iep o d 
ległości, w W arszaw ie p rzyby- 
łała jeszcze jed n a , n iezw ykle 
w ażna p laców ka m uzealna . 
N osić ona będzie  im ię w y b it
nego m ęża s ta n u , w irtu o za  i 
k om pozy to ra  — Ignacego  Ja n a  
P aderew sk iego . W łaz ien k o w 
skim  gm achu  P odchorążów ki, 
gdyż w łaśn ie tam  została  zo r
ganizow ana, spoczęła znaczna 
część bogate j, a dotychczas 
p raw ie  n ie  eksponow anej s p u 
śc izny po b y ły m  prem ierze  
R zeczypospolitej.

Prezes po tężnego  zachodnio- 
n iem ieckiego  C om m erzbanku  
W. Seipp  ośw iadczy ł, że na 
le ży  s tanow czo  odrzucić  w szel
k ie  w n io sk i k ra jó w  za d łu żo 
nych  w  spraw ie  um ożen ia  
długów  przez zachodnie banki 
p ryw a tne . Tego rodza ju  d ecy 
zje  s ta ły b y  się karą dla tych  
p ań stw  trzeciego św iata, k tóre  
prow adzą w łaściw ą p o litykę  
gospodarczą i finansow ą , na 
tom iast nagrodą dla tych . k tó 
re doprow adziły  do rozprzęże
nia ekonom icznego

W N o w ym  J o rk u  otw arta  
zosta ła  w y sta w a  prac B ru n o 
na Schulza  ze  zb iorów  Mu- 

-zeum  L ite ra tu ry  w  W arszow ie. 
p rzygo tow ana  p rzy  u d z lal 
biografa Schulza  — Jerzego  
Ficow skiego. Jest to p\cru?s~o 
a m eryka ń sk a  w ystaw a  pra 
tego p isarza  i ry so w n ika  i j 4 
dlatego je s t w y d a rzen iem  Nie 
bez znaczen ia  je s t te ż  fa k t, że 
o d b yw a  się w  szacow nej Neto 
Y o rk  A ca d e m y  o f A rts.

W  s tc lic y  G ru zji, T b ilisi, w  
ka te d ra ln y m  soborze pod  w e z
w a n iem  S y jo n u  odbyło  się w  
dn iu  1 p a źd z ie rn ik a  br. u ro c zy 
ste n a b o żeń stw o  z o k a z ji o- 
tw a r d a  n o w e j a ka d em ii d u 
chow nej. J e s t to  -pierwsza w y ż 
sza in s ty tu c ja  k szta łcen ia  d u 
ch o w n ych , ja k ą  o tw a rto  w  
G ruzji w  la tach w ła d zy  ra
d zie ck ie j.

W całym  k ra ju  odw iedzaliśm y 
g roby  n ajb liższych . N 'z :  n a

w arszaw sk ich  P ow ązkach

Po 64 la tach  znów  p o w ró t te 
n isa  ziem nego n a  ig rzy sk a  O- 
lim p ijsk ie . N /z : M artin a  N av- 
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Święte kolegium Apostołów
Stw ierdziliśm y w  oparciu o 

przekazy Nowego Testam entu, że 
św ięta W ładza w  Kościele C hry
stusowym  m iała w czasach apo
stolskich bardziej kolegialny niż 
m onarchiczny charakter. W szyst
kie w ażniejsze problem y roz
strzygali Apostołowie wspólnie po 
m odlitw ie, w  której prosili o po
moc Ducha Świętego. Tak było 
przy w yborze Apostoła M acieja 
na m iejsce Judasza, i w  czasie 
obrad jerozolim skich około 50 ro
ku naszej ery, gdy podejm ow a
no decyzje w  spraw ie przyjm o
w ania pogan w  szeregi Kościoła.

Teraz oddajem y głos Autorowi 
Dziejów Apostolskich, który z 
natchnien ia Bożego opisał naro 
dziny i pierw sze la ta  życia K o
ścioła Chrystusowego oraz m eto
dy spraw ow ania w ładzy przez 
Apostołów. P ierw sze w ydarzenia 
w arte  podkreślenia miało miejsce 
jeszcze przed zesłaniem  Ducha 
Świętego: „Zebrało się około 120 
osób i w tedy spośród nich w y
stąpił P io tr z przem ów ieniem : 
Bracia! M usiały się w ypełnić sło
w a zapow iedziane przez Ducha 
Świętego ustam i Dawida o Ju d a 
szu, k tóry  stanął na czele tych, 
co pojm ali Jezusa, choć był p rze
cież jednym  z nas, to znaczy 
m iał udział w tym  sam ym  po
sługiwaniu. W Ksiądze Psalm ów 
napisano: „Niech dom jego sta 

N ajtrudniej być prorokiem  we 
w łasnym  kraju . A już na pewno 
w  takim , ja k  Polska. Tu politycy 
często tracą  głowy z nadm iaru  
obowiązków i problem ów, a oby
w atele m ają  „am bicje” polityków 
i od la t staw iają  rozm aite mniej 
lub bardziej optym istyczne p ro 
gnozy. Bo też i jak a  będzie ta  
nasza Polska u progu XXI w ie
ku? Co w  niej zwycięży mądrość 
i rozsądek czy też p ryw ata  i 
em ocje? Te py tan ia  dotyczą 
w szystkich — bez w yjątku. Spo
łeczeństw a i władzy.

N ikt tak  jak  gospodarze nie 
zna stanu w łasnej gospodarki. I 
trzeba dodać także w łasnych og
raniczeń, chociaż niekiedy tru d 
no się do nich przyznać, zwłasz
cza publicznie. O w ielu z nich 
już wiemy, o innych dowiemy 
się może w  jakiejś tam  bliższej 
czy dalszej przyszłości. H istoria 
zna podobne przypadki...

Tymczasem doświadczam y na 
w łasnej skórze skutków  kryzy
su. Tak to się zwykło um ow nie

nie się pusty, a obowiązki jego 
przejm ie inny '’. Dlatego trzeba, 
aby to był jeden z tych, którzy 
z nam i chodzili przez cały czas 
przebyw ania P ana Jezusa, od 
chrztu Jana, aż do dnia w niebo
w stąpienia i w raz z nam i św iad
czył o Jego zm artw ychw staniu. 
W ysunęli dwóch: Józefa Barsabę 
z przydom kiem  Spraw iedliw y, i 
M acieja. I modlili się: Panie, Ty 
znasz serca wszystkich, wskaż 
więc, którego z tych dwóch w y
brałeś na m iejsce Judasza do 
służby i posłannictw a, którem u 
Judasz się sprzeniew ierzył, od
chodząc na w łaściw e sobie m ie j
sce. Rozdali im  losy. Los padł na 
M acieja i dołączono go do Je d e
nastu”. Tak uzupełniono św ięte 
Kolegium D w unastu: Po m odlit
wie, przez losowanie. M aciej 
stał się Apostołem  nie z nom i
nacji, lecz z w yboru! To po p ie r
wsze. Po drugie: w ybrany został 
„do służby i posłannictw a”, a 
więc charak te r w ładzy apostol
skiej jest specyficzny i nie moż
na go porównyw ać do urzędów  
ziemskich. A św. P io tr?  Był 
wnioskodawcą, a nie decydentem. 
Nie czuł się ani przez m om ent 
zw ierzchnikiem  kolegów w  apo
stolacie. Święte Kolegium  tw o
rzyło „jedną duszę i jedno ciało’’, 
zjednoczone w iarą  w Chrystusa, 
posługą dla Kościoła i m iłością

określać — kryzysu. N ajboleśniej 
odczuwamy jego ekonom iczne 
przejaw y, bo też gdzie nie spoj 
rzeć napotykam y braki O fun 
dusze w oła budow nictwo i ochro
na środowiska, szkolnictwo i 
służba zdrow ia a także prze
mysł, który jedynie m arzyć m o
że o nowoczesności rodem  z do
larow ej publi. Bo i jak  kupować 
nowoczesność za dewizy, skoro 
ledwo starcza na spłacenie odse
tek, i to po prolongacie u za
chodnich w ierzycieli?

Tymczasem św iat idzie n ap 
rzód i każde opóźnienie grozi 
nam  nie tylko dodatkowym i 
stratam i ekonomicznymi, ale tak 
że u tra tą  dystansu wobec Za
chodu. Jest to tym  bardziej przy
kre, że w iele spośród zachodnio
europejskich państw  m a n ie jed 
nokrotnie znacznie m niej atutów
— chociażby surowcowych — niż 
Polska. A jednak... To w łaśnie 
my zaciągam y pożyczki i sp ła
cam y nie kończące się długi, to 
w łaśnie my czekamy niespokoj

do w szystkich dzieci bożych. I 
jeszcze przykład soboru w  Je ro 
zolim ie: Uchwalono na nim  za
sady na mocy których chrześci
jan ie  z pogaństw a nie musieli 
poddaw ać się surow ym  praw om  
religii Mojżeszowej. W ażniejsze 
fragm enty  uchw ały b rzm ią : 
„Apostołowie i starsi przesyłają 
pozdrow ienia braciom  pogań
skiego pochodzenia w  Antiochii, 
Syrii i Celicji. Poniew aż dow ie
dzieliśmy się, że niektórzy z n a 
szego grona zaniepokoili was 
głoszoną bez naszego upow ażnie
n ia nauką, pow odując zam ęt w 
waszych um ysłach, postanow iliś
my natchnieni Duchem Świętym
— nie nakładać na w as żadnych 
ciężarów, prócz rzeczy koniecz
nych. A więc pow strzym ajcie się 
od spożywania pokarm ów  sk ła
danych bożkom na ofiarę, od 
k rw i od m ięsa ze zw ierząt udu 
szonych i n ierządu”. Postanow ie
nie zjazdu jerozolimskiego otw o
rzyło drogę różnym  narodom  do 
Kościoła Chrystusowego, bez ko
nieczności poddaw ania się suro
wem u praw u obrzezania, obow ią
zującem u w judaizm ie. Wniosek, 
który potem przyjęto jako uch
wałę, postaw ił apostoł Jakub. 
Tak więc od początku Kościoła 
przy ję ła się zasada kolegialnego 
rządzenia, k tórej chlubne tradyc
je podejm ie później insty tucja

nie ju tra , to w łaśnie my m usim y 
odpowiadać na odwieczne py ta
nie : „być albo nie być?”.

Podskórnie, intu icyjnie czuje
m y ów „polski syndrom ”, ową 
w ypadkow ą rozm aitych u w aru n 
kow ań i współzależności, k tóra 
niekiedy pozwala zaczerpnąć n ie
co pow ietrza i rozejrzeć się w o
kół siebie z now ą nadzieją. Ale 
jak  długo życie pozwala na ten 
„luksus” ? To także wiem y z do
świadczenia.

Póki co jednak  atm osfera na 
świecie znacznie zelżała, nie li
cząc oczywiście rozm aitych kon
fliktów  lokalnych, zam achów te r 
rorystycznych i nasilenia zbrodni
czej działalności sycylijskiej 
mafii. Je st zatem  czas na rozm o
wy i rozw iązyw anie w ew nętrz
nych problem ów. Niekiedy bardzo 
skom plikowanych. Rzecz jednak  
w  tym, że te  — zdaw ałoby się
— w ew nętrzne problem y nie są 
wcale tak ie „w ew nętrzne”. Od 
ich pomyślnego rozw iązania za
leży bowiem przyszłość nie tylko 
pojedynczego narodu czy p ań s t
wa, ale całego św iata. Decyzje 
zapadające dzisiaj w  ram ach 
„pieriestro jk i” czy „odnowy” nie 
są i nie mogą być obojętne dla 
nikogo na kuli ziemskiej. A już 
na pew no dla Europy. Dla n i
kogo nie jest tajem nicą, że kry ją 
one w sobie „nowy ład ”, i że od 
ich powodzenia lub niepowodze
n ia zależeć będzie przyszły obraz 
św iata. Rzecz w  tym, aby był on

synodów i soborów. Chociaż 
Chrystus nie powiedział w prost 
Apostołom : „K ierujcie wspólnie 
moim Kościołem !” to jednak  bez 
cienia obawy, że popełnim y błąd, 
możemy tw ierdzić iż kolegialność 
św iętej w ładzy w Kościele jest 
zgodna z intencjam i Boskiego Za
łożyciela. Ale kolegialne spraw o
w anie w ładzy w  Kościele Apo
stolskim  nie oznaczało ogranicze
nia możliwości i odpowiedzial
ności poszczególnych Apostołów. 
Wszyscy w  równym  stopniu czu
li ciężar troski o św iętą W spól
notę i podejm ow ali często w  po
jedynkę wiele istotnych decyzji i 
wcielali w  życie w spólne posta
nowienia. Cytowane wyżej Dzie
je  Apostolskie za jm ują się głów
nie sylw etkam i dwóch Aposto
łów: Szym ona-Piotra i Szawła- 
-Paw ła, a także i trochę mówią
0 Janie, Filipie i Jakubie. Inni 
pozostają w  cieniu. Nie oznacza 
to jednak, że ich zaangażow anie
1 znaczenie było m niejsze. Wszy
scy Apostołowie m ieli tę  sam ą 
w ładzę nauczycielską, pasterską i 
kapłańską, korzystali z niej w 
m iarę potrzeb. Każdy z osobna i 
wszyscy razem  nauczali ludzi 
praw d w^iary, kierow ali jako P a 
sterze m niejszym i lub większymi 
społecznościami kościelnymi i u- 
święcali dzieci Boże przez dary  
Ducha świętego. Gdy Apostoło
wie mieli coraz więcej pracy, po
woływali lub dobierali sobie 
w spółpracowników. Tak pow staia 
insty tucja diakonów. Wokół Apo
stołów pow staw ały kolegia p rez
biterów, czyli kapłanów . Miejsce 
Apostołów z czasem zajęli b isku
pi. Tak już w  czasach apostol
skich ustaliły  się trzy stopnie 
św iętej W ładzy: Apostołowie b is
kupi, prezbiterzy — kapłani i 
diakoni.

Ks. A. BIELEC

najkorzystniejszy i ukształtow ał 
się bez ofiar.

Dlatego tak  bardzo potrzebne 
jest porozum ienie. N ieustanny 
dialog, k tóry  może zapobiec n a j
gorszemu. To dotyczy także n a 
szych polskich spraw . Tym b a r
dziej skom plikowanych, że nie 
obejm ujących w yłącznie kwestii 
ekonomicznych, choć one w 
znacznym  stopniu rzu tu ją  na n a 
stro je w  społeczeństwie. Ale to 
tylko jedna strona m edalu, d ru 
ga dotyczy kw estii społeczno-po
litycznych i jest znacznie tru d 
niejsza, zwłaszcza, że dotyka n ie
słychanie delikatnego problem u
— autory tetu  i w iarygodności 
w ładzy w  oczach społeczeństwa. 
Chodzi zatem  o kredyt zaufania, 
i o to, by jeśli zostanie odzyska
ny, nie ograniczył się do jednego 
w ydarzenia, jednego protokołu. 
Na tym  polega ciężar tej histo
rycznej odpowiedzialności, czy u- 
miemy i czy chcemy w ytrw ać, 
nie bacząc na partyku larne  in te 
resy i przynależność. To w łaśnie 
na dzisiaj jest m iarą ku ltu ry  po
litycznej w ładzy i społeczeństwa. 
M iarą patriotyzm u zaś autentycz
ność dialogu i czerpanie z pol
skich tradycji historycznych, 
gdyż być może w  nich w łaśnie 
tkw i klucz do lepszego ju tra . 
Jeśli znajdziem y w  sobie dość si
ły, by myśleć po polsku, i jeśli 
oczywiście św iat da nam  tę szan
sę, próg X XI w ieku nie okaże 
się dla nas za wysoki...

Trudne pytania

Jaka Polska?
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„Zbrodnia dokonana w  czasie 
II wojny św iatow ej na polskich 
oficerach — jeńcach w ojennych 
w  K atyniu  m iała w  przeszłości 
poważne konsekwencje politycz
ne i w yw oływ ała gw ałtowne 
em ocje w  społeczeństwie pol
skim. W sondażach Centrum  
dw ukrotnie zadaw ano pytan ia do
tyczące tego tragicznego w yda
rzenia: po raz pierw szy w  bada
niach nad świadom ością histo
ryczną współczesnego społeczeń
stw a prowadzonych w śród doros
łych mieszkańców Polski, po raz 
drugi — w ankiecie audytoryj- 
nej w ypełnianej przez młodzież 
— uczniów ostatnich klas szkół 
ponadpodstaw ow ych (...).

Zdecydowana większość ankie
tow anych słyszała o zbrodni w 
K atyniu — dorośli nieco rzadziej 
niż uczniowie

Pytanie, kto jest odpowiedzial
ny za zbrodnię w K atyniu, zada
no tylko tym  respondentom , k tó
rzy o niej słyszeli (...).

Tendencja do obarczania odpo
w iedzialnością ZSRR za zbrodnię 
w  K atyniu częściej pojaw ia się 
wśród mężczyzn, respondentów  w 
wieku 31—40 lat, z wyższym 
wykształceniem , bezpartyjnych 
zainteresow anych polityką i h i
storią, krytycznych wobec pol
skiego systemu politycznego. W 
grupie młodzieży tak ie stanow is
ko częściej prezen tu ją absolwenci 
liceów ogólnokształcących, nie- 
zrzeszeni w organizacjach mło
dzieżowych, zainteresow ani poli
tyką, krytyczni wobec socjalizmu.

Na Niemcy jako spraw cę tra 
gedii w  K atyniu  częściej w ska
zują n a js ta rs i badani (61 i więcej 
lat), osoby z w ykształceniem  pod
stawowym . członkowie PZPFi. 
średnio lub wcale n ie in teresu ją- 
cy się polityką i h istorią, ak 
ceptujący istniejący system  poli
tyczny. W śród abiturien tów  szkół 
ponadpodstaw ow ych — kończący 
zasadnicze szkoły zawodowe, n a
leżący do organizacji i niezain- 
teresow ani polityką, pozytywnie 
nastaw ieni do socjalizm u”.

(Opinia publiczna o zbrodni 
w  K atyniu, PA P na podsta
w ie CBOS)

„Rzecznik departam entu  stanu 
Charles Redm an złożył następu
jące oświadczenie: W ostatnich 
tygodniach Polska podjęła zachę
cające w stępne kroki w  k ierun
ku po jednania narodowego. USA 
z zadowoleniem  w ita ją  porozu
m ienie osiągnięte między zes
połam i kierow anym i przez m in i
stra  K iszczaka i przywódcą „So
lidarności” W ałęsą oraz rozmowy, 
które odbędą się w  przyszłym 
miesiącu na tem at zw iązków za
wodowych i reform  polityczno- 
-gospodarczych. Cieszymy się z

tych rozmów i m am y nadzieję, 
że przyniosą konkretny postęp. 
T rw ałe osiągnięcie może okazać 
się nieproste i niełatw e. P rob le
my, które m ają  być rozw iązane 
są złożone i głęboko zakorzenio
ne. Spuścizna wątpliw ości i b ra 
ku zaufan ia jest, niestety, w iel
ka. N iem niej jednak  rokow ania 
prow adzone w  dobrej w ierze i 
konstruktyw ne poszukiw ania 
rozw iązań mogą doprowadzić do 
odrodzenia, jakiego naród pol
ski poszukuje i na jakie zasłu
guje. K onkretny postęp w  k ie
runku  reform  i pojednania pod
niósłby również m iędzynarodow ą 
pozycję gospodarczą Polski. Być 
może został zapoczątkowany pro
ces pojednania narodow ego i 
wszystkie strony pow inny starać 
się wykorzystać jego historyczny 
po tencjał” (AP).

•
„DYMISJA polskiego rządu 

w ygląda raczej na operację po
lityczną. Od chwili nom inacji w 
listopadzie 1985 r. na stanowisko 
szefa rządu po generale Ja ru ze l
skim  Zbigniew M essner był po
tencja lną ofiarą gospodarczej kla- 
dv. W raz z pogłębianiem  się k ry 
zysu, w raz z fiaskiem  drugiego 
etapu reform y, w raz z kolejnym i 
falam i strajków  w kw ietniu, m a
ju, a potem sierpniu coraz częś
ciej mówiono o jego odejściu. 
Przywódcy opozycji dowiedzieli 
się z ust swych oficjalnych p a r t
nerów  przed dwom a dniam i, że 
rząd upadnie.

Cel te j operacji nie jest jasny. 
W edług pierw szej hipotezy, w ła 
dza dążąc do uspokojenia pośw ię
ciła rząd obarczając go wobec 
opinii publicznej odpow iedzial
nością za kryzys. Można w ątpić 
w skuteczność takiej rachuby. 
Zapraw ieni przez czterdzieści la t 
socjalizmu Polacy są przekonani, 
że rząd jest tylko em anacją 
partii. To praw da, że zapowiedź 
dymisji przekazana bezpośrednio 
przez radio trochę zaskoczyła lu 
dzi.

D ruga hipoteza uw zględnia 
rozbieżności, jakie u jaw niły  się 
dziś w  polskiej ekipie rządzącej. 
W iele głosów w  sam ej partii do
magało się dym isji rządu oskar
żanego o niekom petencję i n ie
skuteczność. Inni, w  tym  sam ge
nerał Jaruzelski, przeciw ni p ra k 
tyce szukania kozłów ofiarnych 
onowiadali się przeciw. Tak więc 
M essner, choć podał się do dy
misji. pozostał przez pew ien czas 
Dremierem i zapew niał kontynu- 
ącię. na k tórej tak  bardzo zale
żało generałowi.

Pozostaje ostatn ia hipoteza, 
najbardzie j okrutna. W ładza 
zmuszona do żeglowania między 
rafam i rozlicznych problem ów 
nie m a jasnej w izji przyszłości i

za jm uje się tym, co jest n a jp il
niejsze do rozwiązania.

W istocie rzeczy, sesja parla 
m en tarna była odbiciem dziw 
nej atm osfery, jaka panu je dziś 
w Polsce, pełnej niepewności i 
mglistych nadziei. N iektórzy 
mówcy, bezpartyjni, a także 
członkowie ZSL i SD mówili o 
dem okracji, pluralizm ie i dom a
gali się szybkiego rozw iązania 
kryzysu.

Czas nagli, problem y będą się 
nasilać — brzm iało to ta k  jak  
by sam i posłowie chcieli się u- 
pew nić co do praw dziw ych in 
tencji w ładzy’’.

(Liberation)

9

„MOŻNA wnioskować, że pol
skie w ładze są zdania, iż „Soli
darność” nie m a już tej siły, co 
kiedyś i na tym  tw ierdzeniu o- 
p ie ra ją  swoje koncepcje. W pew 
nym  sensie p raw dą jest, że „So
lidarność” nie posiada swoich 
daw nych wpływów. Jasne jest, że 
W ałęsa stracił popularność. A 
wszystko to dlatego, że „Solidar
ność” była tw orem  1980 roku, a 
od tego czasu w  Polsce zaszło 
wiele zmian. N ajw ażniejsza 
zm iana nastąp iła  w  sam ej „Soli
darności”. Zm niejszyła się liczba 
zw olenników  w  wieku średnim , 
a w zrosła liczba w  w ieku 18 20
lat. Ci młodzi, którzy w 1980 ro
ku byli dziećmi, nie znają a t
m osfery ani specyfiki tam tych 
lat. Ci młodzi robotnicy trak tu 
ją W ałęsę jako idącego na ustęp
stwa. Nie chcą go słuchać. In 
nym  elem entem  m ającym  wpływ 
na obniżenie się pozycji ..Soli
darności” jest płacowa polityka 
władz. W ładze płacąc od d łuż
szego czasu wysokie pensje ro 
botnikom  zatrudnionym  w  prze
myśle ciężkim dzielą ich w ten 
sposób i osłabiają ich w zajem ną 
solidarność. A „Solidarność”, któ- 
rei członkowie są w większości 
w łaśnie robotnikam i przemvsłu 
ciężkiego, jest zm uszona popie
rać tę  politykę. Z drugiej strony 
..Solidarność” traci popularność w 
sektorze usługowym (np. wśród 
nauczycieli, lekarzy, pielęgnia
rek).

Polska dobrze wie, że zmuszo
na jest wobec przyczyn h isto
rycznych i strategicznych pozo
stać państw em  w  zasadzie socja
listycznym. Inaczej mówiąc, czyn
n ik  radziecki nie może być po
m inięty. Od la t wszystkie inw e
stycje byłv czynione na wzór ra 
dziecki. Nie w iadom o do czego 
donrowadzi przestaw ienie gospo
dark i i jakie będę reakcje na ten 
krok. Polska Drzytłoczona inflac- 
ia. niepokojam i snołecznymi, n a 
ciskam i MFW i będąca w  cie
niu Związku Radzieckiego żyje w  
stanie rozczarow ania i niepoko- 
iu .”

(Zamen)

•

..Świadkowie Jehow y sto ją na 
uboczu rozlicznych religii, k tóre 
zachowały się do dzisiaj. P rzy
czyna tkw i w  treści głoszonych 
nauk  W szystkich ludzi na zie
mi można — w edług Świadków 
Jehow y — podzielić na dw ie gru- 
ov: jedną tw orzą ci. k tórzy idą z 
Jehow ą i Chrystusem , i są 
św iadkam i ich w alki, drugą — 
w yznawcy szatana. W szystkie

w ładze państw owe, Kościoły i re- 
ligie, oprócz Świadków  Jehowy, 
są dziełem  szatana, służą mu i 
pom agają budować jego kró lest
wo. W ażne miejsce w  naukach 
zajm uje przepow iednia o końcu 
św iata i nowym przyjściu Chry
stusa (...)

M ateriał propagandowy Św iad
kowie Jehow y czerpią z czaso
pism a WIEŻA STRAŻNICZA, 
w ydaw anego w  USA w 163 języ
kach, w  nakładzie 11.150 tys. eg
zemplarzy. Autorzy WIEŻY do
kładnie w yjaśn iają  jak  prow a
dzić działalność propagandową, 
czyli m iłe Bogu dzieło. Choć na 
okładce pism a znajdu je się u.- 
waga, że nie angażuje się ono 
w  w alkę polityczną, to jego treść 
świadczy o czymś zupełnie p rze
ciwnym. Znając praw o radziec
kie, zabran ia jące nielegalnej p ro 
pagandy religijnej, ideolodzy ru 
chu mimo wszystko w ciągają do 
w spółpracy obywateli ZSRR. (...).

N iedawno m inęło 70 la t od 
wejścia w  życie dekretu o roz
dziale Kościoła od państw a 1 
szkoły od Kościoła. Wiele się w 
tym  czasie wydarzyło. Były lata, 
gdy dekret ignorowano, co pro
wadziło do błędów w  polityce 
wyznaniowej.

N adeszła pora, aby nie tyle 
likw idow ać szkody, ile zasadni
czo zmienić politykę wobec w ie
rzących, położyć kres podejrzli
wości, podkreślić w artość głoszo
nych przez nich zasad, takich jak 
hum anizm , miłość, doskonalenie 
m oralne. Już M arks pisał, że 
ogólnoludzkie norm y m oralne by
ły najp ierw  w  sposób pośredni 
wyrażone przez religie, które w  
swym czasie spełniały pozytyw
ną rolę.

Pow rót do polityki leninow 
skiej w odniesieniu do religii nie 
oznacza jednak zm iany istn ieją
cego porządku praw nego.”

(Leninskoje Znam ja) 

@
..P ierestrojka jest historyczną 

koniecznością, tym czasem  od m a- 
ia polityka przebudowy weszła w 
bardzo trudny  okres i zarysow a
ła się naw et tendencja wsteczna 
— oświadczył A ndriej Sacharow  
oodczas spotkania z dzienikarza- 
mi w  rezydencji am basadora 
USA w  ZSRR. Sacharow  w ska
zał na wiele, jego zdaniem, nie
bezpiecznych dla dalszego powo
dzenia polityki przebudowy zja
wisk. Przebudow a zderzyła sie z 
noteżnymi siłami. Jako  przykład 
cofania się Sacharow  podał spo
sób, w  jaki p rasa radziecka 
przedstaw iła w ydarzenia zw iąza
ne z in te rw encją w ojsk Układu 
W arszawskiego w  Czechosłowacji 
w  1968 roku, k tóry  niczym nie 
różnił sie od tego z okresu stag
nacji. A kadem ik Sacharow  nie 
zgodził sie także z artykułam i za
mieszczonymi w  prasie radziec
kie! na tem at w ydarzeó noprze- 
dzaiacych w vbuch II w oinv św ia
towej. A rtykuł ..PRAWDY” 
stw ierdził .że Związek Radziecki 
w 1939 roku znalazł się w  sy
tuacji zm uszającej go do nodoisa- 
n ia radziecko-niem ieckiego paktu 
o nieagresii z powodu Dostawy 
k rajów  zachodnich. Sacharow  
nodkreślił w  związku z tym, że 
w  Moskwie uw ażano w  tym  cza
sie socjaldem okrację za w roga 
niebezpieczniejszego od faszyz
m u” (REUTER).

(Wybór z „Forum”)
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„Jaka pogoda listopadowa, 
taka i marcowa”

„Kwitną drzewa w listopadzie — 
zima aż do maja będzie” (XX w.) 
„Na Wszystkich Świętych (l.XI.) 
od zrębu utnij gałąź dębu: jeśli 
soku nie ma, będzie tęga zima”. 
(XIX w.)
„Na Świętego Jędrzeja (30.XI.) 
trza kożucha dobrodzieja” (XIX).

Słońce w Łuczniku 
(22.11 — 20.12)

Znak podległy planecie Jowisz.

Cechy pozytywne: optymizm,
szczerość, otw artość, idealizm, 
szczodrość, śmiałość, poczucie 
spraw iedliw ości, jowialność, do- 
broduszność, prostolinijność.

Cechy negatyw ne: skłonność do 
przesady, gadulstwo, wyolbrzy
mianie, nadgorliwość, nieostroż
ność, b rak  um iaru, b rak  taktu .

6.XI.1918 — U tworzenie przez 
chłopów tzw. Republiki Tar
nobrzeskiej.

7.XI.1917 — Wybuchła Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Paź
dziernikowa.

*7.XI.1918 — Utworzony został w  
Lublinie Tymczasowy Rząd 
Ludowy Republiki Polskiej z 
prem ierem  Ignacym Daszyń
skim na czele.

9.XI.1918 — Zmarł Guillame 
Apollinaire, poeta i p isarz 
francuski pochodzenia polskie
go (ur. 1880).

11.XI.1673 — Zwycięstwo hetma
na Jana Sobieskiego nad T ur
kam i pod Chocimiem.

11.XI.1918 — Zakończenie I w oj
ny światowej, odzyskanie n ie
podległości przez Polskę.

13.XI.1766 — Urodził się Bertel 
Thorvaldsen, rzeźbiarz duński, 
autor m.in. pom ników  M iko
łaja K opernika i księcia Jó 
zefa Poniatow skiego w  W ar
szawie. (zm. 1844).

16.XI.1848 — W Londynie odbył 
się ostatn i publiczny koncert 
Fryderyka Chopina.

kiej SRR, otrzym ało imię 
A dam a Mickiewicza.

— M irko Kovać, pisarz jugosło
w iański :

„Ingerencja i konfiskaty ce n 
zury są znakiem  słabości o r
ganizacji społecznej, one do
kładnie w skazują pęknięcia 
n a  jej fasadzie i zw racają  u- 
w agę n a  w stydliw e i w rażli
w e m iejsca. Na książkę zaka
zaną rzuca się nowe światło, 
a na jej au to ra  patrzy  się in 
nym i oczami. On sta je  się 
męczennikiem  i pisarzem  w  
opozycji. Często naw et trze 
ciorzędny pisarz zakazany zdo
bywa większy autory tet od p i
sarza wybitnego, k tó ry  bez 

■ trudności d ruku je  w  czasopis
m ach”.

— Do ożywionych kontaktów  
kulturalnych  za w schodnim

z ponad 60 krajów  na Zjeź- 
dzie M iędzynarodowej Fede
racji Pen-Club. W iele m iejsca 
zajęły spraw y polskie, które
— jako gość honorowy — 
przedstaw ił A rtu r M iędzy
rzecki. Zjazd w  Seulu p rzy
ją ł z satysfakcją fakt, że J u 
liusz Żuławski, prezes s ta tu 
towego Zarządu, mógł — za 
zgodą prezydenta W arszawy — 
zwołać n a  19 w rześnia w y
borcze zebranie ogólne człon
ków polskiego Pen-Clubu. 19 
w rześnia uznaje się za dzień 
powszechnego pow rotu pol
skiego centrum  do m iędzyna
rodowej federacji.

— Przedstaw iciel K om itetu K i
nem atografii zapewnił na kon
ferencji prasow ej, iż reform a 
w  jego resorcie zgodna jest z 
duchem  reform y całej gospo
darki, ale odbywa się w  spo
sób daleko bardziej radykal-

„...W chodzimy w  la ta  niezw yk
le burzliwe, podczas gdy p rze
szłe były w zględnie spokojne. 
Przeżywaliśm y oczywiście p rze
m iany społeczne i olbrzym i skok 
technologiczny, ale sam e s tru k 
tu ry  w ładzy nie uległy zmianie. 
Obecnie, podobnie jak  pew ne 
fantastyczne założenia technolo
giczne staną się rzeczywistością, 
tak  i inne elem enty rzeczywi
stości zm ienią się w  nadchodzą
cych latach — w ładza w  rodzi
nie, w  rządzie, w  interesach, a 
także ku ltura , moda, w ykorzysty
w anie wolnego czasu, odżyw ia
n ie”.

ny. Znosi się więc monopol 
państw a na produkcję i dys
trybucję filmów. Teraz kręcić 
i w yśw ietlać może już każdy, 
kto m a ochotę, pod w aru n 
kiem, że otrzym a od K om ite
tu  odpowiednie zezwolenie.

29.XI.1643 — Zm arł Claudio Mon- 
teverdi, kom pozytor włoski, 
pierw szy klasyk opery (ur. 
1567).

29.XI.1830 — W ybuch pow stania 
listopadowego.

Notatnik kulturalny

— Ponad 100 p rac mogli obej
rzeć Chińczycy n a  o tw arte j w 
Szanghaju w ystaw ie polskiego 
plakatu.

— Od n iedaw na 400-tysięczna 
rzesza Polaków  żyjących na 
Białorusi m a swe w łasne sto
warzyszenie kultura lno-ośw ia
towe, które powstało przy 
Funduszu K ultury  B iałorus-

sąsiadem  dopisujem y kolejną 
in te resu jącą propozycję. We 
lwowskiej G alerii Obrazów 
czynna jest w ystaw a „Polskie 
m alarstw o współczesne” przy
gotow ana przez m uzeum  ok
ręgow e w Radomiu. To p ie r
wsza po w ojnie prezentacja we 
Lwowie polskiej sztuki w spół
czesnej. A w  m uzeum  radom 
skim  „P ortre t lwowski XVI— 
—X V III w .”.

W pracow ni warszawskiego 
artysty  Bogdana Chm ielew 
skiego pow stał m edal ku czci 
polskich oficerów pom ordow a
nych w K atyniu. Medal trafił 
już do mennicy, zostanie w y
bity  w  3—5 tys. egz.

Przed sportowcam i Seul goś
cił delegatów  i obserw atorów

Temat miesiąca:

O aspektach naszego bytu w 
trzecim tysiącleciu

P isarz am erykański A lvin Tof- 
fler, św iatow y specjalista od 
zagadnień przyszłości, au to r k sią
żek „Szok przyszłości” i „Trzecia 
fa la” w  w yw iadzie udzielonym 
..Paris M atch” pow iedział:

P a rk  w  je s ie n n e j szacie

„...Przez trzy osta tn ie stulecia 
istniało społeczeństwo przem ysło
we o w yraźnych cechach charak 
terystycznych: opierało się na
masowej produkcji, masowej dy
strybucji, masowej oświacie, m a
sowych rozryw kach ... i m aso
wym niszczeniu. Rewolucja prze
mysłowa przyniosła więc n as tę 
pujące po sobie m asowe społe
czeństwa, pozornie odmienne, ale 
również ogrom nie podobne, 
stw orzyła pewien system. Ten sy
stem  przem ysłow y ulega załam a
n iu  w e współczesnym świecie. 
Zm ierzam y ku nowej cyw ili
zacji, k tó ra  będzie m iała w łaści
we jej w ładze i struk tury . K lu
czowym słowem dla zrozum ie
n ia tego zjaw iska jest „od- 
m asow ienie”. Społeczeństwo m a
sowe zostanie odmasowione. 
Zm ierzam y ku wysoce zróżnico
w anem u społeczeństwu. W ielka 
zm iana polega na tym, że spo
łeczeństwo m asowe sta je  się spo
łeczeństwem  zindyw idualizow a
nym ”.

Witaminy w  listopadzie: brokuły:
Znane u nas były już w  XVII 

w., wówczas pod nazw ą ..kapu
sty szparagow ej” lub „zielonych 
kalafiorów ”, potem' przeszły jed 
nak  w  zapom nienie. Są nie ty l
ko smaczne, smaczniejsze, może 
naw et od kalafiorów , ale i bo
gate w  w itam iny  i m inerały. M a
ją  nieom al w szystkie w itam iny, 
szczególnie zaś dużo w it. A, B. C, 
Bi. BP, ponadto sporo takich 
składników  m ineralnych jak : 
w apń, żelazo, fosfor, magnez, po
tas, trochę siarki. N aw et białka 
zaw ierają więcej niż kalafiory, 
przy czym dostarczają zaledwie
36 kalorii w  100 g.



Z zagadnień wychowawczych

Młodzież i alkohol
Pisaliśm y niedaw no na ła 

mach naszego tygodnika o za
grożeniach patologiam i spo
łecznymi młodzieży i naw et 
dzieci w  naszym  kraju . Dziś 
jeszcze k ilka dokładniejszych 
danych na tem at jednej z tych 
patologii, niezw ykle n iebez
piecznych przez ich powszech
ność, jak ą  jest spożywanie a l
koholu przez młodzież.

W iele rozm aitych instytucji, 
naukowych i społecznych, p ro
wadzi na ten tem at rozm aite 
badania i ankiety. Są to więc 
np. Insty tu t B adania P rob le
mów Młodzieży, In sty tu t B a
dania Przestępczości, po rad
nie społeczno-zawodowe i in 
ne. W yniki tych wszystkich 
badań w skazują na zastrasza
jące rozpowszechnianie się te 
go zjaw iska i obniżanie w ie
ku pijących. W iadomo na 
przykład, na podstaw ie szcze
gółowych badań In sty tu tu  Ba
dania Problem ów  Młodzieży, 
że w śród osób nadm iern ie  p i
jących najw iększą grupę s ta 
now ią ludzie młodzi, w  pełni 
sił twórczych, zakładających 
rodziny. Zaczynają pić już 
14-letnie dzieci, a procent 
chłopców 15—19 letnich już 
pijących zbliża się do 100. 
W śród uczniów szkół ponad
podstawowych np. w  Łodzi p i
ło alkohol ponad 85%, a w 
Szczecinie — 90%>. Ten wyso
ki p rocent pijących do n ie

daw na był jeszcze różny wśród 
uczniów  szkół zawodowych i 
liceów — na niekorzyść tych 
pierwszych. Ich częstsze p rze
byw anie poza domem, w  in 
ternatach , zdecydowanie os
łabiona opieka rodziców, dys
ponow anie pieniędzm i, np. za 
naukę zawodu czy ze stypen
diów, przebyw anie zarazem  i 
w  g rupie rówieśniczej, i wśród 
starszych robotników , jakże 
często dających „odpow iedni” 
przykład — to wszystko sprzy
jało stosunkowo częstszemu 
spożywaniu alkholu  niż przez 
uczniów  liceów. Obecnie ba
dania stw ierdzają, że p iją  i 
uczniowie szkół zawodowych, 
i liceów.

Insty tu t P roblem atyki P rze
stępczości przeprow adził n ie
dawno ankiety, z których w y
nika, że raz w  tygodniu i 
częściej p ije  ok. 7°/o uczniów, 
jedna czw arta — raz w  m ie
siącu, połowa — raz lub k il
ka razy w ciągu roku. Zdecy
dow anie n ie  piło n iepełne 14% 
uczniów.

P iją  i chłopcy, i dziewczęta. 
Z ankiet jednej z poradni w y- 
chowawczo-zawodowych w y
nika. że chłopcy p iją  „dla 
lepszej zabaw y”, „żeby się nie 
w yróżniać z tow arzystw a”, 
„żeby dodać sobie odw agi”, 
„za nam ow ą kolegi”. Dziew
częta — „dla lepszej zabawy

i n as tro ju”, „żeby się nie w y
różniać z tow arzystw a” — i 
„dla innych powodów”, k tó
rych n ie chciały, bądź n ie u- 
m iały sprecyzować.

Spośród pijących chłopców 
ok. 50°/o co najm niej raz było 
w stan ie zam roczenia, a spoś
ród dziewcząt ponad 60%! W 
roku 1985 w  izbach w ytrzeź
w ień przebyw ało 2600 osób 
poniżej osiem nastego roku ży
cia, a ponad 95 tys. w  w ieku 
18—20 lat. W idać więc, że w 
m iarę dorastan ia i dojrzew a
nia p ije  się coraz więcej. P ije 
się najczęściej w  domu — za
równo w  czasie spotkań ro
dzinnych i towarzyskich, jak  
i n a  w agarach, w  pustym  do
mu, p ije  się w  parkach, na 
podwórkach, czasem w  szko
le. Zaczyna się n a  ogół od p i
wa, potem przychodzą na jgo r
sze gatunki w ina i wódka. 
S tan  ten pogłębiają istniejące 
negatyw ne wzorce picia i po
w szechna przew aga spożywa
n ia alkoholi wysokoprocento
wych, jak  też ogólny, obserw o
w any u  dorosłych brak  kul
tu ry  picia.

W niew ielkiej 14-procento- 
wej grupie abstynentów  poło
w ę stanow ią dobrzy ucznio
wie. Ci, którzy częściej p iją  — 
m ają  gorsze w yniki w  n a u 
ce. Je st w śród nich również 
w iele dzieci z rodzin rozbi

tych, skłóconych, z tzw. m ar
ginesu.

Tyle fakty. Ja k  im przeciw 
działać? Jest to na pew no te 
m at w ym agający szerszego op
racow ania. Na pewno trzeba o 
tym  więcej mówić, również w 
szkole, gdzie o problem ach 
związanych ze spożyciem a l
koholu i z w ynikającym i stąd 
patologiam i nie słyszało 30% 
uczniów; należy powszechnie 
apelować do młodzieży o ab 
stynencję (tu poczesne m iejsce 
przypada różnym  organizac
jom  kościelnym  i parafiom ). 
Koniecznie też trzeba w yko
rzystyw ać te postaw y wśród 
młodzieży, k tóre charak te ry 
zowała niechęć do w yróżnia
n ia  się z otoczenia. Jeśli w  j a 
kim ś środow isku pow stanie 
niew ielka zrazu grupa absty
nencka, to n ięw yróżnianie się 
ze środow iska będzie polegało 
na niepiciu, a często w łaśnie 
odw aga przeciw staw ienia się 
większości i stanow cza odmo
w a picia może być hasłem  dla 
innych, jeszcze się  w ah a ją 
cych.

My, dorośli, n ie możemy w  
każdym  razie pozwolić sobie 
na niedostrzeganie tego p ro 
blem u lnb patrzen ie nań przez 
palce. Oprócz bowiem faktu, 
że wczesne kontak ty  z alko
holem mogą doprowadzić do 
alkoholizm u w  ciągu paru  lat, 
to przecież samo spożywanie 
alkoholu prz3rnosi młodemu, 
rozw ijającm eu się organizm o
wi niepow etow ane straty , n a 
w et nie doprow adzając w 
przyszłości do skutków  k ra ń 
cowych. Do tego jednak  trze
ba, aby rozum ieli to przede 
w szystkim  sam i dorośli.

E. DERELKOWSKA

Jak się nazywamy?
Dziwne, w ydaw ałoby się, pytanie. Oczywiście każdy wie, jak  się 

nazywa, jak  się nazyw ał jego dziadek, na ogół pam iętam y jeszcze 
pradziadków , ale im  dalej w  przeszłość — tym  gorzej. Na pewno 
jednak  i p ra-pra-pradziadkow ie jakoś się nazywali.

Gdyby ktoś jednak  chciał szukać głębiej korzeni swego drzew a 
genealogicznego, niechże się nie dziwi, że w  pew nym  momencie 
tych nazw isk mu zabraknie. W Polsce bowiem  stałe nazw iska u trw a 
liły się dość późno: u szlachty w  XV i XVI w ieku, u chłopów i 
mieszczan jeszcze później, a Żydom polskim  dopiero w  XIX  w. n a 
daw ały nazw iska specjalne komisje, powołane przez zaborców po 
rozbiorach.

Nie byliśm y jednak  w  tym  nadaw aniu  nazw isk najgorsi: w  Ho
landii n a  przykład dopiero w ładze napoleońskie nakazały ludności 
przyjm ować nazwiska.

Jedne z najpopularniejszych to oczywiście nazw iska patronim iczne, 
czyli wywodzące się od im ienia. W Polsce nazw iska tak ie  m ają koń
cówkę -owicz lub -ewicz, na przykład Adamowicz — syn Adama, 
Filipowicz — syn Filipa, częste są także, zwłaszcza n a  wsi, koń
cówki -ak, -ek, -ik, -iak. S tąd w ięc znów od A dam a: A dam iak, A da
mek, Adamik, albo od F ilipa: F ilipiak, F ilipek, Filipczyk.

Bywało jednak  i tak, że nazw iska pow stawały, acz rzadziej, od 
imion kobiecych, a to w tedy, gdy m atka była na wsi bardziej zna
na, albo gdy, co gorsza, ojciec był nieznany. Tak więc syn Ewy to 
Jewiasz, syn W eroniki — W eroniak. Nazwisko M agdziarz pochodzi 
tez od im ienia żeńskiego, Magda, a wzięło się ono stąd, że pod ko
niem  XIX  w. zjechał do Zakopanego Tytus Chałubiński, przywożąc 
ze sobą służącą Magdę. Takiego im ienia górale wówczas nie znali, 
więc gdy M agda w ydała się za górala — jego zaczęli przezywać 
M agdziarz i tak  już zostało.

Z przezw isk bowiem bierze się rów nież bardzo dużo nazwisk. 
Raz nadany przydom ek bardzo silnie zakorzenia się w  otoczeniu 
i tradycji, przechodząc również na dzieci i dzieci ich dzieci. W daw 
nych aktach grodzkich bardzo często spotkać m ożna przy rozm aitych 
im ionach bliżej charakteryzujące dane osoby przydomki, które z cza

sem stały się nazw iskam i: Broda, Długi, Czarny, Wielgus i w iele in 
nych. Pow staw anie takich  nazw isk od charakteryzujących osoby przez
w isk opisuje w Panu Tadeuszu  Mickiewicz, m ówiąc o zaścianku Dob
rzyńskich, zam ieszkałym  przez rozm aitych Maciejów, Bartłom iejów , 
K achny i M arychny.

By rozeznać się pośród tak ie j m ieszaniny,
Brali różne przydom ki od jak iej zalety 
lub wady, tak  mężczyźni, jako i kobiety.

Za czasów W ładysław a Jagiełły  pow stał natom iast w śród szlachty 
zwyczaj tw orzenia nazw isk od posiadłości, przez dodanie końcówki 
-ski lub -cki. Upowszechnił się ten zwyczaj w ciągu XV w., choć 
m agnaci długo jeszcze nazyw ali siebie np. Ja n  n a  Tęczy nie, Łukasz 
z Górki itp.

Z biegiem czasu nie w szystkim  starczało nazwisko wywodzące się 
od dziedzicznej posiadłości. Na usługi pospieszyli heraldycy, szukający 
protoplastów  n ieraz hen, w  czasach biblijnych — bo wcześniej już 
nie było można. Tłumaczyli więc „naukow o” w ierzącym  w  to św ię
cie podgolonym szlachciurom , chcącym podnieść prestiż rodu, że np. 
Z aranek to potom ek najstarszego rodu na świecie, bo gdy Bóg stw a
rzając św iat w yrzekł słowa ,;fia t lu x ”, czyli „Stań się św iatło” — 
stał się... Zaranek. O Zakrzew skich herbu W yssogota (bądź Wyszkota) 
heraldycy tw ierdzili z kolei, iż są rodem  nieco gorszym od Zaranków , 
ale zawsze najstarszym  w  Polsce, bo gdy po upadku A dam a w  Raju 
Bóg zawołał go, „Adam  wyskoczył zza krzew a” — i stąd  W yszkota- 
-Zakrzewscy. Cóż się dziwić — i Sobiescy wywodzili siebie od jed
nego ze stryjów  króla Popiela, a Leszczyńscy — od b ra ta  świętego 
W ojciecha.

Nie roszczący sobie pretensji do biblijnego pochodzenia W espazjan 
z Kochowa Kochowski (tylko Kochowski) tak  pokpiw ał z tych docie
kań rodowo-nazwiskowych:

Który dom w Polsce starszy? Jest Chamiec od Chama
I Abramowicz także od Abrahama.
Jeśli z nazwisk te domy liczą stare lata,
Rajski z Adamowskim są od początku świata.

(oprać, ed)



„Okruchy mądrości"
— to ty tu ł niew ielkiej książeczki, k tóra ukazała się nakładem  w y
daw nictw a „Novum ’ w  roku ubiegłym. Je j treścią są m ądrości za
w arte  w  „Biblii”, dokładnie zaś w Piśm ie Starego i Nowego T estam en
tu oraz w ydanej przez W ydaw nictw a P allo tinum  „Biblii Tysiąclecia ’.

M ądrości i sentencje u ję te  są w kilku zrębach tem atycznych, ta 
kich jak : Mądrość, O mowie i milczeniu, O hojności i skąpstwie, O 
sprawujących władzę, O działaniu odpowiedzialnym, O zdobywaniu  
władzy  itp. To oczywiście tylko nieliczne — w ybrane — problemy, 
będące przedm iotem  rozważań biblijnych mędrców. K rótka, lap idarna 
form a owych przekazów pozwala na łatw e ich zapam iętanie, spraw ia 
ponadto, że sta ją  się one cenną w skazówką w wielu trudnych mo
m entach życia. Może w łaśnie dlatego w arto  odwołać się do tych 
dawno wypowiedzianych praw d, by z nich czerpać i mądrość, i n a 
dzieję,

MĄDROŚĆ

a w niepowodzeniu oddala się naw et przyjaciel.
(Syr 12,8—9)

Mądry, słuchając, pom naża sw ą wiedzę, 
rozum ny nabyw a biegłości.

M ądrzy dostąpią chwały, 
udziałem  głupich jest hańba.

Rozum źródłem  życia dla tych, co go m ają, 
głupota — k arą  dla niem ądrych.

Raczej spotkać niedźwiedzicę, co strac iła  małe, 
niźli głupiego z jego głupotą.

Spokojne słowa m ędrców  więcej znaczą 
niż krzyk panującego wśród głupców.

O MOWIE I MILCZENIU

(Prz 1,5)

(Prz 3,35)

(Prz 16,22)

(Prz 17-.12)

(Koh 9,17)

Kto zdradza tajem nicę, traci zaufanie 
i nie znajdzie sobie przyjaciela.
Kochaj przyjaciela i bądź mu wierny,
a jeślibyś zdradził ta jem nicę jego, nie usiłuj naw et biec za nim.

(Syr 27,16—17)

SPRAWIEDLIWOŚĆ

Spraw iedliw ych ra tu je  ich prawość, 
żądza — pułapką niepraw ych.

Sprawiedliwość wywyższa naród, 
a czyn haniebny pom niejsza narody.

. .jeśli kto m iłuje spraw iedliw ość —
jej to dziełem są cnoty:
uczy bowiem um iarkow ania i roztropności,
spraw iedliw ości i męstwa,
od których nie m a dla ludzi nic lepszego w życiu.

ROZTROPNOŚĆ W POSTĘPOWANIU

Nie pożyczaj człowiekowi m ożniejszem u od siebie, 
a jeślibyś pożyczył, uw ażaj to za stracone!

Unikaj poufałości z prostakiem ,
aby twoi przodkowie nie byli znieważeni.

S trać raczej pieniądze dla b ra ta  i przyjaciela, 
niżby miały zardzewieć, zm arnow ać się pod kam ieniem .

(Prz 11,6)

(Prz 14,34)

(Mdr 8,7)

(Syr 8,12)

(Syr 8,4)

(Syr 29,10)

Twardo stój przy swym przekonaniu 
i jedno miej tylko słowo! 

ą iż  skory do słuchania, 
i odpowiadaj po nam yśle!

(Syr 5. 0—łl)

Nigdy nie pow tarzaj słów zasłyszanych, 
a nic na tym  nie stracisz.
Nie mów ich ani przyjacielowi, ani wrogowi, 
i jeśli to nie będzie grzechem  dla ciebie, nie w y jaw ia j!

(Syr 19.7—8)

Kto w  m ów ieniu m iarę przebiera, odrazę budzić będzie, 
a ten, co na wszystko sobie pozwala, popadnie w nienawiść.

Wielu padło od ostrza miecza, 
ale nie tylu, co od języka.

(Syr 20,8)

(Syr 28,18)

PRZYJAŹŃ

Jak  ten, co rzuca bezm yślnie 
strzały, oszczepy i śm ierć — 
tak  człowiek, co zwodzi bliźniego 
i mówi: „To tylko dla ża rtu ”.

(Prz 26,18—19)

Przyjaciela nie poznaje się w  pomyślności,
wróg zaś nie zdoła sę ukrjyć w czasie niepowodzenia.
Wobec pomyślności człowieka naw et wrogowie są mu przyjaciółm i,

O SPRAWUJĄCYCH WŁADZĘ
'  b .aku  rządów naród upada, 

■bawienie, gdzie wielki doradca.

Jeżeli w ładca zważa na kłam stw a, 
to wszyscy dw orzanie niepraw i.

Gdy praw y u władzy — cieszy się naród, 
naród wzdycha — gdy rządzi występny.

Jest zło — w idziałem  je  pod słońcem, 
to btąd ze strony w ładcy: 
wynosi się głupotę na stanow iska wysokie, 
podczas gdy zdolni siedzą nisko.

Do was więc zw racam  się, władcy, 
byście się nauczyli mądrości i nie upadli.

(Prz 11,14)

(Prz 29,12)

(Prz 29,2)

(Koh 10,5—6)

(Mdr 6,9)

O DZIAŁANIU ODPOWIEDZIALNYM
We wszystkich spraw ach pam iętaj o swym kresie, 
a nigdy nie zgrzeszysz.

(Syr 7,36) 

Wybrała: E. Domańska



r a f f l M ™
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

Sen
Siedzę sobie, nic nie robię,
Za to — krążą mi po głowie 
Dziwne myśli — różne myśli,
Jakie? Nikt się nie domyśli....
Co mi teraz w duszy drga,
Co mi teraz — w sercu gra!

Czuję się — zaczarowany:
Będę więc snuł dziwne plany;
Wszystko mogę, wszystko umiem,
Każdy język też rozumiem!
Kiedy zechcę — jednym palcem 
Wygram z największym zuchwalcem!
A gdy tupnę — nie daj Boże — 
Ziemia się rozstąpić może!

Mogę krzyczeć, skakać, pływać,
Umiem też w powietrzu fruwać,
Mogę w iatr dosiąść, dotknąć gwiazd,
Zajrzeć ptakom do ich gniazd...
Echo uwięziłem w górach
Słońce zaś — ukryłem w chmurach...

Teraz — nadszedł właśnie czas 
By odmienić cały świat:
Niechaj będzie kolorowy,
A nie nudny, szary, jednakowy...
Taki ze mnie jest czarodziej,
Że dla ludzi — wszystko mogę!

E. LORENC
u m  i !■ !■ ■ ii ■ 1 —Tl—1~—1—---------—

Eugenia Kobylińska

odkryłfĘm^
NowyL^P

(25)

Pow stała w rzaw a, k tó rą  uzupełnił psi zn a j
da biegając od jednego 'krzykacza do d ru 
giego z  m olestującym  szczekaniem. O co 
w am  chodzi? pogódźcie się! Ale przyszli od
kryw cy w yrzucali sobie w zajem  tchórzostwo, 
zdradę oraz inne grzechy główne. Żynik sta 
nowczo przeszedł na stronę K arafki, czym 
wywołał oburzenie Śliwockiego. Chodziło o 
to. że Sliwocki sam  chciał imponować zdol
nem u Żynikowi i był o niego zazdrosny. Te
raz więc zaczął, w  w yszukany sposób, a s ty 
lem wielce podniosłym  dokuczać obu chłop
com.

Żynik m rugał niepewnie, bo przypom niał 
sobie, że Ś liw ka uprzednio mówił o kłopo
tach, jak ie  rządy m iew ają z anarchicznym i 
w ybrykam i obywateli. Nie rozum iał, biedak, 
kapryśnego usposobienia jednego z obyw a
teli!, n ie m ającego ustalonych przeknoań, a 
bardzo obrotny język, k tó ry  Ś liw ka rzucał 
jako ciężarek n a  szalę to jednej to drugiej

strony. K azik Plagis trzym ał p ja  na kola
nach i ciężko pracow ał sw oją praktyczną 
głową, k tó ra  odradzała mu podejm ow anie 
ryzykownego przedsięwzięcia, a jednocześ
nie lotność polska parła  w  k ierunku w y
śnionego lądu. Lotność polska zwyciężyła. 
Plagis zagrzany rycerską ochotą pocałował 
kud ła tą  głowę swego nowego przyjaciela i 
zawołał:

— Te, Znajda? Pojedziesz ze m ną n a  bie
gun po białe niedźwiedziąSko? A na M ada- 
gaskr. żeby cię sfotografowano?

— Kchy! Kchy! Chrr... — odparł natych
m iast czoronóg z najw yższym  entuzjazm em .

Brylant nie pies. Chłopcy spoglądali na 
niego z rozczuleniem. M ądra bestia. Ale do 
rzeczy! do rzeczy!

W śr ód chaosu, chóralnych wrzasków, 
wściekłych przemówień, gniewnych ipomru- 
ków, oklasków  i gwizdów trzej literaci k la 
sowi — Śliwoeki, Ja n ik  i K owaleeki „wygo
tow ali'’ oświadczenie, k tó re  miało być odczy
tane n a  p lenum  zgrom adzenia w  tę h isto
ryczną niedzielę listopadow ą w  1938 r. Ow 
sław etny dokum ent brzm iał jak  n a sLępuje:

K lasa Ib gim. im . Syrokomli traw iona żą
dzą czynów od początków swego istnienia, 
chcąc ,przysporzyć chw ały swem u ukochane
mu wychowawcy, jako też ojczyźnie i ludz
kości — postanaw ia z narażeniem  życia i 
m ienia (hm-hm) — chrząknął czytający Wo- 
jeoki) zainicjow ać w ypraw ę w  celu odkrycia 
nowego lądu n a  bezdrożach A ntarktydy. Wy
praw a odkrywcza m a wyruszyć z Gdyni w 
czerwcu i zatrzym ać się w celu ekw ipunku 
na M adagaskarze w  pełnym  zaufaniu, iż 
Francuzi p rzy jdą z pom ocą odważnej mło
dzieży szkolnej.

K lasa Ib m a nadzieję, że ©otomność oceni 
wyczyny 48-u chłopców polskich, k tórzy  się 
zdecydowali na krok tak  zuchwały dla dob
ra  przyszłych pokoleń.

— Co to za .d.obro'1? — krzyknął Żynik.
— Jak iś tam  ląd! I gdzie? Na lodzie, w śnie
gu. Tam i nos odm rozisz a to i cały za
marzniesz. A góry lodowe? Rozcisną okręt 
i kasza z nas zostanie — ot co! Żeby wy 
wymyślili, jak  to m ąkę z kam ieni robić ; a 
pożywienie d la  głodnych — to ja  by rozu
m iał i pochwalił.

M aterialista jesteś! — w rzasnął oburzony 
Zbyszek.

— N ie rozumiesz rzeczy idealnych. I n a 
w et stylu nie oceniłeś tu ta j !

— Styl bardzo „w ażny” ! To co innego!
Zynik z uznaniem  spoglądał n a  autorów.

Rozumiejąc zdrow ym  chłopskim  rozumem 
beznadziejność tego .p-zedsięwzięcia n ie  mógł 
nie ocenić braw urow ego tem pa poczynań 
swoich kolegów. Może to zw ariow ana b u j
da, jak  syczy zdenerw ow any K arafka, ale 
to jest p iękna bujda, o w iele ciekawsza cd 
wielu głupich pomysłów sztubackich, od k tó 
rych aż się roi w każdej szkole. Jednocześnie 
Żynik czuł, że rozipoczynanie tak  wielkiej 
sfprawy odbiera chęć do rzeczv m niejszej 
wagi. aczkolwiek niezibędnych do codzien e- 
go życia i to go napełniło n iew yraźną oba
wą. Skrupulatny  ten chłopczyna biedził się
— poczuciu, że mimo tych górnych i p ięk 
nych zam iarów  k lasa  Ib n ie  je s t w porządku 
wobec wychowawcy, wobec szkoły ani n a 
w et wobec Ojczyzny, d la  której poryw a się 
na tak i czyn. Ale dlaczego? W łaściwie nie 
w iedział i to go męczyło. Był jeszcze mało 
obyty, taki jeszcze z grubsza ociosany, w zru 
szająco szczery i n iezaradny  w bardzliej wy
gadanym  tow arzystw ie. M iał wielki szacu
nek dla pięknej i w ykw intnej mowy, dia 
słów pachnących kulturą, dla w yrazów  z 
jakim ś jaśn ie  w ielm ożnym  brzemieniem,

cdn



Rozmowy____  
z Czytelnikami

W listach nadsyłanych do n a 
szej Redakcji, naw iązują n iekie
dy Czytelnicy do sytuacji w  n a 
szym k ra ju  oraz przedstaw iają 
zw iązane z n ią  problem y. Dowo
dem  tego jest rów nież list, w 
którym  p. M aria Z. z K rosna nad 
W isłokiem pisze:

„Z uzasadnionym niepokojem  
obserwuję nasilające się coraz 
bardziej odchodzenie naszego 
społeczeństwa od właściwych  
człowiekowi zasad postępowania. 
Przejawem tego jest przyjmowa
nie przez wielu naszych roda
ków postaw, nie zawsze zgod
nych z zasadami moralności 
chrześcijańskiej. Jest to tym bar
dziej trudne do zrozumienia, żc 
90° o Polaków deklaruje się jako 
ludzie wierzący...

Coraz bardziej nasila się rów
nież brak dyscypliny społecz
nej oraz lekceważenie podsta
wowych obowiązków obywatel
skich. Równocześnie w ielu na
szych rodaków ma coraz w ięk
sze wymagania... Przy braku na

rynku niektórych artykułów ob
serwuje się często niewłaściwą  
ich dystrybucję, gromadzenie 
przez „ludzi zaradnych” nadmier
nych zapasów, czy wreszcie n ie
pokojące nasilanie się spekulacji 
wielu artykułami. Powoduje to 
słuszne zdenerwowanie, prowa
dzi do nasilania się nieżyczliwoś
ci, a nawet nienawiści względem  
bliźnich.

Zdążyłam niestety zaobserwo
wać, że nie pisze się na ten te
mat w prasie religijnej. Rów
nież w  kazaniach nie piętnują 
duchowni takich postaw. Proszę 
więc Duszpasterza o wyjaśnienie, 
jak przedstawiają się wym ienio
ne wyżej problemy w  św ietle na
uki objawionej oraz jakie w in
no być w  tym względzie stano
wisko Kościoła?”

Szanowna Pani M ario! Jednym  
z podstawowych obowiązków 
człowieka jest praca. S tw orzyw 
szy baw iem  pierwszego człowie
ka, „osadził go (Bóg) w  ogrodzie 
Eden, aby go upraw iał i strzegł’" 
(Rdz 2,15). Inaczej być n ie mog-' 
ło. Bowiem praca n ie tylko za
pew nia środki m ateria lne ko
nieczne do życia dla jednostki i 
społeczeństwa, ale stanow i źród
ło dobrobytu narodów  i potęgi 
państw . Zw raca na to uwagę 
przysłowie ludow e w  słow ach: 
„Bez pracy nie będzie kołaczy” 
Nie należy się zatem  dziwić, że 
św. Paw eł ustosunkow ując się do 
tego problem u, stw ierdza au tory
ta tyw nie: „Kto n ie chce praco
wać. niechaj też nie je ” (2 Tes 
3,10). Przypom nieć jeszcze nale
ży, że obowiązek pracy w ynika 
ze sprawiedliwości. Kto bowiem 
pobiera w  zakładzie pracy  w yna
grodzenie i inne świadczenia, 
obowiązany jest pracow ać solid
nie i uczciwie. Do należytego 
w ypełniania obowiązków ko
nieczne jest zachowanie dyscy
pliny społecznej na każdym  s ta 
nowisku.

Od kilku już la t k ra j nasz 
znajduje się w  trudnej sytuacji 
gospodarczej. Na rynku brak  
jest w ielu  artykułów , co przy 
nagrom adzeniu nadm iernej ilości 
środków płatniczych, samo przez 
się stw arza możliwość pow staw a
n ia różnych niepraw idłow ości. 
Coraz częściej do głosu dochodzą 
złe skłonności ludzkie. Bo — w e
dług słów Apostoła — ci, „któ
rzy chcą być bogaci, w pada ją  w 
pokuszenie i sidła, i w  liczne bez
sensowne i szkodliwe pożądliw oś
ci, k tóre pogrążają ludzi w  zgu
bę i zatracen ie” (1 Tym 6,9). N ie
uczciwi pracow nicy transpo rtu  i 
handlu  w ykorzystu ją sw oje m o
żliwości dostępu do poszukiw a
nych artykułów , do prow adzenia 
nielegalnych transakcji. Inni, 
dzięki sprytow i życiowemu oraz 
znajomościom, grom adzą dla sie 
bie nadm ierne zapasy deficyto
wych towarów. Dla innych w re 
szcie łatw y dostęp do poszukiw a
nych dóbr m aterialnych stanow i 
okazję do szybkiego bogacenia się 
przez spekulację. Jakże wię'.' 
często spraw dzają się tu ta j sło
w a O bjaw ienia: „Trudno jest
kupcowi ustrzec się od p rze
stępstw , a hand larz nie będzie 
wolny od grzechu” (Syr 26,29). 
Postępow anie tak ie — zważyw
szy jego w ielką szkodliwość spo
łeczną — jest zawsze grzechem  
przeciw  siódm emu przykazaniu. 
Stąd też Apostoł Narodów słusz
nie przestrzega społeczność chrze
ścijańską w  Efezie, m ówiąc: „To 
wiedzcie na pewno, że żaden roz
pustn ik  albo nieczysty, lub chci
wiec... nie m a udziału w  K ró
lestw ie Chrystusowym  i Bożym” 
(Ef 5,5).

U trzym ujące się jeszcze tru d 
ności w  dziedzinie zaopatrzenia 
w  n iektóre artykuły  oraz nie koń
czące się kolejki n a  pewno zm ę
czyły każdego z nas. Nie należy 
się w ięc dziwić, że stało się to 
pow odem  zdenerw ow ania, y /zro
stu  nieżyczliwości, a naw et n ie

naw iści w  stosunkach m iędzy
ludzkich. A przecież powinno być 
inaczej.

Słyszymy niekiedy padające z 
am bon stw ierdzenie: „C hrześcija
ninem  należy być wszędzie: w
dom u i w  zakładzie pracy, pod
czas w ykonyw ania obowiązków 
zawodowych i wypoczynku oraz 
we w szystkich innych okolicz
nościach”. Zważywszy, że z tru d 
ności gospodarczych nie w ycho
dzi się łatw o, zdajem y sobie sp ra
wę, że jeszcze długo możemy 
w ystaw ać w  kolejkach. Chodzi 
jednak  o to, by naw et stojąc go
dzinam i w  kolejce nie przestać 
być chrześcijaninem . W prawdzie 
objaw ienie Boże nie określa, jak  
należy zachować się w  takich 
okolicznościach, jednakże przy
kazanie miłości bliźniego pow in
no być w ystarczającą w skazów 
ką dla każdego. Do każdej bo
wiem  okoliczności stosować m o
żna nakaz Zbawiciela, zaw arty  w 
słow ach : „Będziesz m iłował b liź
niego swego, ja k  siebie samego” 
(Mt 22,39). N iełatwo jest bowiem 
być ku ltu ra lnym  i życzliwym 
wobec stojących w  kolejce, szcze
gólnie zaś tych, którzy sto ją 
przed nam i. A przecież i oni są 
naszym i bliźnimi. Pam iętać też 
należy, że wszelki b rak  ku ltu ry  
i nieżyczliwość, folgowanie n ie
naw iści i agresywności jest zaw 
sze poważnym  uchybieniem  p rze 
ciw przykazaniu miłości bliźnie
go. W okresie A dw entu będzie to 
w spaniała okazja do poskram ia
nia naszych złych skłonności, a 
tym  sam ym  do pokuty adw ento
wej.

Łącząc dla Pani i pozostałych 
Czytelników serdeczne pozdro
w ienia w  Chrystusie w yrażam  
przekonanie, że nin iejsze uwagi 
będą im  pomocne w  zachow aniu 
postaw y chrześcijańskiej we 
wszelkich sytuacjach życiowych

DUSZPASTERZ

PORADY Dziecko w domu
fez. III)

Dziecku w w ieku przedszkol
nym  w ystarcza w  pokoiku — za
k ładając oczywiście, że m a osob
ny pokoik — łóżeczko, krzeseł
ko, pojem nik na zabaw ki i b a r
dzo pożądane jakieś m iejsce do 
rysow ania i m azania (dla osz
czędzenia ścian, które w  wielu 
domach pokryte są rozm aitym i 
„m alow idłam i jaskiniow ym i”, w y
konanym i rysunkiem  czy długo
pisem, bądź naw et „freskam i”, 
w ykonanym i flam astram i lub 
farbam i), najlepiej — tablica.

W m iarę rozwoju dziecka po
w iększa się oczywiście zakres je 
go potrzeb i ilość niezbędnych 
mebli czy urządzeń, tak  więc po
kój dziecka czy jego wydzielony 
kącik m usi być często m odyfiko
wany.

Bardzo w ażne jest wydzielenie 
w  m ieszkaniu odpowiedniego 
m iejsca na zabawę, będącą w  
owym czasie istotnym  czynni
kiem  rozw ijającym  dziecko. Ta
kie m iejsce nie pow inno kolido
wać z potrzebam i dorosłych, m u
si jednak  um ożliw iać stały nad
zór. Podłoga może być wyłożona

w ykładziną dywanową, stale u- 
trzym yw aną w  czystości, izo lu ją
cą często baw iące się na podło
dze dziecko od zim nych płytek 
podłogowych. Do siedzenia przy 
stoliku — oddzielnym  bądź bę
dącym przedłużeniem  parapetu  
albo blatem  segm entu w ystarczy 
tabore t lub naw et skrzynka, tak  
skonstruow ana, by można w  niej 
przechowywać zabawki. Może 
być też w  pokoju k ilka innych, 
„gościnnych” siedzisk, pufów  z 
gąbki, luźnych poduszek.

Bardzo w ażne jest przygotow a
nie odpowiedniego m iejsca na za
bawki, takiego, by dziecko mogło 
po n ie sięgać, i, co ważniejsze, 
odkładać je  na miejsce. N ajlep
sze do tego celu i najtańsze są 
ruchom e skrzynki-pojem niki, czę
sto na kółkach, albo pokryte 
gąbką, służące do siedzenia. W 
takich  pojem nikach można póź
niej schować narzędzia do m a j
sterkow ania albo sprzęt sporto
wy. Uwagi te  dotyczą oczywiście 
również większej ilości dzieci w 
rodzinie, przy czym trzeba oczy
wiście przewidzieć w tedy dla

nich odpowiednio więcej miejsca.
Ze względu na higienę snu 

konieczne jest oczywiście osobne 
posłanie dla każdego dziecka. 
W ybór m iejsca na łóżeczko za
leży natu ra ln ie  od układu m iesz
kania i jego wielkości, pam iętać 
jednak  należy, by raczej nie s ta 
w iać łóżeczka przy oknie. Dla 
dzieci w  w ieku przedszkolnym  
m ożna już stosować łóżeczko od
k ładane na dzień na ścianę, ta p 
czan w m ontow any w  regał itp. 
Dla dw ojga lub tro jga dzieci 
praktyczne są łóżka spiętrzone 
jedno nad drugim , równolegle lub 
pod kątem , zależnie od rozkładu 
pomieszczenia.

Od dzieci w  w ieku przedszkol
nym w ym aga się już przestrze
gania pewnych zasad higieny 
które zresztą w pajane od wczes
nego dzieciństw a łatw iej u trw alą  
się na w iek późniejszy. Trzeba 
więc zorganizować odpowiednie 
w arunki, aby dziecko do tej hi 
gieny zachęcić. M ożna tego do
konać m.in. um ieszczając przybo- 
ry  higieniczne dziecka na wyso
kości odpowiedniej do jego

wzrostu, zachęcając w  ten spo
sób do częstego korzystania z 
własnego kubeczka, szczoteczki, 
pasty do zębów i grzebienia. W ar
to również wykonać składaną 
półkę-stopień, albo postaw ić pod 
um yw alką taborecik, um ożliw ia
jący dziecku mycie rąk  przy u- 
m ywalce zam ontow anej na w y- , 
sokości ogólnie stosowanej dla do
rosłych. Dla bezpieczeństw a dzie
cka taborecik  pow inien jednak 
stać nie bezpośrednio na posadz
ce, ale na nieślizgającym  się 
chodniczku lub macie. Dobrym 
w yjściem  z sytuacji jest rów 
nież um ieszczenie n a  w annie od
powiedniej półeczki, um ożliw ia
jącej dziecku mycie rąk  na od
pow iedniej dla niego wysokości.

Te sam e propozycje przezna
czone są oczywiście również dla 
rodzin z dwojgiem  dzieci, w tedy 
jednak  pow inno się pam iętać, że 
w  m iarę możliwości pokój dla 
dwojga rodzeństw a z m iejscem  
nie tylko do spania, ale i do 
skrom nej zabaw y ze względów 
higienicznych i zdrow otnych nie 
pow inien być m niejszy niż 13,5 
m2. Oczywiście, w  m iarę dorasta
n ia dzieci problem em  sta je się 
zarówno różnica ich wieku, jak  i
i płci, co trzeba będzie rozw ią
zać osobno.



— Jeszcze mi nierychło krew  zastygnie. Mam ochotę żywcem 
„ ujrzeć pan ią Teklę i powalcować z Polką. A propos, czy z pana

plotkarz, panie Jan ie?
— Albo co?
— Te berlińskie sa tu rna lie  n ie  dla uszu dam  z M ariam  pola. K o

legi się nie zdradza!
— Czy się boisz, hrabio, babuni?
— Przyznam  się, że więcej pana siostry. Żebyś pan  wiedział, jak  

m nie spy ta ła o B arritz  kiedyś latem . O Je! Spiekłem  raka  jak  s tu 
dent. Te wasze dam y z ich pow agą Sybilii diabelnie im ponują.

— Cóż pan  sp ła ta ł tak  strasznego w  B iarritz?
— Ot, zjechaliśm y się w ypadkiem  z hrab iną A urorą, m oją sta rą  

znajomą... i... i... była h rab in a  z Poznania. Eh, plotka! Nie lubię 
rum ienić się przed panienką. Niech pan milczy o Lidii.

— Dobrze, dobrze. Jadzia  nie ciekawa, nie spyta. Z resztą i ja  
bym dostał mycie głowy za kulisy. B rrr! Ja k  zimno! Popędzaj, M a
ciej! A nie błądzim ?

— Uchowaj Boże, proszę łaski pana — odparł w ąsaty  M azur.
Śnieg zasypyw ał oczy. W yglądali jak  bałw any białe, w icher p rze j

m ow ał do kości.
Pomimo to W entzel gwizdał coraz to nowe ary jk i z operetek i sy

pał jak  z rękaw a anegdoty.
Dziwna radość przejm ow ała m u duszę. Nie była to miłość dla 

pięknej Jadw igi, ale zadowolenie próżności i trium f. Babka wzy
w ała go sama. Po co? K to wie, może pow ie: kupuj S trugę i żeń 
się — z kim ? Łatwo się domyślić.

A może p an n a  Jadw iga tęskniła za nim... To w ezw anie było z jej 
inicjatyw y? Zdawało m u się to zupełnie natura lne. Tysiąc razy 
się zdarzało. P rzy tym  wiózł do M ariam pola niespodziankę. Z tego 
sekretu  nie pochw alił się ani przed baronem, ani przed Janem , 
przed nikim .

Miało to być ostateczne coup du theatre.
Z głową napchaną podobnym i m yślam i nie czuł mrozu, droga mu 

się dłużyła nieskończenie.
— Gdzież ten  M ariam pol bogi odniosły?. Jedziem y chyba na ko

niec św iata — zauważył po raz setny.
Ja n  w sta ł w saniach, rozejrzał się uważnie.
— Za kw adrans staniem y na m iejscu — pocieszał.
Zm rok zapadał, dzień zimowy robił się coraz posępniejszj^.
— Ot i M ęka Pańska! — oznajm ił fu rm an  rozw ijając sążnisty 

ba t i zb ierając silniej lejce.
W ysada zam ajaczyła jak  rząd olbrzym ich grenadierów  u w nijścia 

do królew skiej rezydencji; w padli w bram ę przez okropne zaspy;
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POZIOMO: A -l) ma swoje doroczne św ięto w e w rześniu, B-8) ko
chał się w Ludm ile, C -l) okazja do odśpiew ania „Sto la t”, D-8) po 
stać m ęska z „P ana Tadeusza”, E -l) odm iana czerwieni, F-7) m an
kam ent, H -l) jarm arczny sprzedaw ca, 1-7), p renum erator, K -l) pu 
bliczna zbiórka datków, L-6) w  oku, M -l) przepływ a przez Żelazową 
Wolę, N-6) niew ielki jadalny  skorupiak m orski.

PIONOW O: 1-A) z E lbrusem  i Kazbekiem , 1-H) kuzyn agawy, 3-A) 
solenizantka z 9 grudnia, 4-K) w ażny u degustatora, 5-A) konnica, 
5-G) kraw ędź, 6-K) najlepsza obrona, 7-E) otyłość, 8-A) gw ałtowne 
przyśpieszenie tem pa, 9-D) jach t Leonida Teligi, 9-1) reakcja na has
ło w artow nicze, 10-A) literacki szkic, 11-F) obszar wyłączony z eks
ploatacji gospodarczej, 13-A) ob jaw ia się bólem  gardła, 13-H) an to 
nim  zysku.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie ludowe).
(C-2, 1-9, H - l l ,  N-4, 1-1, F -l, B-9, D-10) (A-13) (G-7, B-5, L-4) 

(M -l, F-12, E-3, H-7, C -l, A-5).

R ozw iązan ia  sam ego  szy fru  p ro sim y  n ad sy łać  w  ciągu 10 d n i od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m e ru  p o d  a d rese m  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o p e rc ie  lu b  pocz
tó w ce : „K rzyżów ka n r  46” .

Do roz lo so w an ia  n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  35
„O czy w idzą  p raw d ę , u szy  sły szą  fa łsz” (ch ińsk ie).
PO ZIO M O : żu raw in a , L ębork , Ł ok ie tek , A zja ta , d y sta n s , fręd z la , m a ta 

d o r , A nhelli, k o ru n d , in te rn a t, E u ro p a , k a ra w a n a .
PIO NOW O: żołądź, m a k le r , ry k o sz e t, u ro k , W iera, zdu n , d iak , sfo ra , a lk a , 

zięć, h ien a , obó j, z ie lonka, o k taw a , c io tka .
Za p raw id ło w e ro zw iązan ia  k rzy żó w k i N r 35 n a g ro d y  w y lo so w a li: E w a F i

ja łk o w sk a  z M iechow a i M arian  R aczka z M akow a P o d h a lań sk ie g o .
N agrody  p rześlem y  pocztą .

siwosze, parskając radośnie, zaryły się pod gankiem.
—■ Do oficyny, M aciej! Do oficyny! — krzyczał Jan , ale n a  od

głos dzwoneczka i w alenia z b a ta  w  domu zajaśniały św iatła, stary 
W alenty ukazał się w  progu.

— P ani kazała prosić — rzekł — w łaśnie p iją  herbatę.
Młodzi ludzie wysiedli i spoważnieli jak  n a  komendę.
— Teraz bom ba pęknie —■ szepnął Jan  rozbierając się szybko i 

trąc skostniałe dłonie.
W entzel uśm iechnął się zagadkowo.
— Chodźmy śmiało.
W jadaln i pani Tekla z Jadzią  siedziały jak  w tedy, sam e; ale 

obeszło się tym  razem  bez rekom endacji. N iemiec poszedł prosto 
do ręki babki, ucałow ał ją  i w yrzekł powoli, z nadzw yczajnym  w y
siłkiem  pam ięci:

— Jestem  na rozkazy babuni!
S taruszka aż podskoczyła z podziwu.
— Co? Jak ?  Kto ciebie nauczył po polsku? Fe, źle wym awiasz! 

No, no, ale powtórz.
— Co, h rabio? — w ołał Jan . Umiesz po naszem u i to rturujesz 

m nie tyle dni niem iecką mową... to krym inał!
— Nauczyłem się trochę — odparł W entzel wesoło — żeby mieć 

praw o obyw atelstw a w  M ariam polu.
— Szpetnie mówisz, okropnie! — w yrzekła pani Tekla.
— Może babunia woli po francusku?
— Nie, nie! G adaj, jak  umiesz. Cóż robić?
P anna Jadw iga pow itała tym czasem  b ra ta  serdecznym  uśm iechem

i uściskiem : n a  ukłon hrabiego odpow iedziała chłodnym  pochy
leniem  głowy.

Ani w zruszenia, ani radości, ani naw et najm niejszego w rażenia.
W alenty podał im  herba tę  i zakąski — usiedli na końcu stołu...
— Zm izerniałeś, Jasiu  — ozw aja się panienka, bystro patrząc w 

szczere oczy chłopaka.
— Co? Z m izerniał? Czemu? Może chorow ałeś? — w m ieszała się 

żywo staruszka spoglądając na wychowańca.
Biedny Ja n  pod ogniem tych krytycznych oczu spłonął rum ień

cem jak  panienka, w nurzył nos w  filiżankę.
— Broń Boże! Byłem zdrów  zupełnie. To podróż...
— Cóżeś robił cały tydzień w  tym  szwabskim  gniezdzie? Można 

było zajechać do Chin. M iałam  kogo posłać. Jesteś i będziesz roz
hukanym  błaznem.

Tu W entzel w m ieszał się sw ą łam aną polszczyzną:
— P an  Ja n  nie mógł się ze m ną spotkać. Rozm ijaliśm y się ciągle. 

Teraz karnaw ał...
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— Żebyż! W iedziałbym  przecie, co myśli; ale ona popatrzyła na 
m nie jak  na idiotę i w yszła z pokoju. Ani słowa! Ot jak  to d re
wno! D esperacja! Uderzyłem  po ra tunek  do babki. Aj, aj, aj! Sza
tan  mi to doradził, bom podobnej aw antury , jakem  żyw, nie w i
dział. F u ria  pani Tekli nie da się opisać. Posłałem  po Głębockiego 
pięciu posłańców, a nim  przybył, cierpiałem  najn iew inniej za wszy
stkich Niemców na ziemi! Dostało się tęgo Głębockiemu, ale ra tu n 
ku i pani Tekla nie um iała znaleźć. N aw ym yślała mu i wypędziła. 
W nocy przyszło jej szczególne natchnien ie : kazała m nie zbudzić 
o świcie: myślałem, że się rozchorow ała ze złości, i oto com usły
szał: „Ruszaj mi zaraz do B erlina i przywieź ze sobą hrabiego 
Croy-Diilmen. Powiedz mu ode mnie, że jeśli nie posłucha, to po
pam ięta Teklę O strow ską!”

W entzel się śm iał z całego serca. W idocznie polecenie zrobiło mu 
ogrom ną przyjemność.

— Cóż pan na to? — zagadnął Jan .
— Jad ę  dzisiaj, za godzinę! Boję się strasznie babki!
— A karnaw ał! Zanudzi się pan u nas.
— No, przecież i u was się baw ią. P an  m nie zapozna z sąsiada

mi, a może panna Jadw iga o fiaru je walca.
— Oj, nasze bale. Po wczorajszym  nie zachwycą nikogo. A bura 

pani Tekli nie minie! — w estchnął Jan . — Straciłem  pięć dni za
m iast dwóch! Oj, ten karnaw ał!

— Pokusa — zaśm iał sią Wentzel. — Tymczasem dwie godziny 
czasu do wyjazdu. Ciekawym , gdzie to Urban...

— Na ślizgawce — objaśnił Ja n  i opowiedział spotkanie z lo
kajem .

— M ałpa — zdecydował chlebodawca łyżwiarza. — Ja  go nauczę 
moresu! Hej, August! Dostawić mi tu  U rbana, skąd chcesz, prędko!

W pół godziny factotum  zjaw iło się pokornie, milczące, sztywne, 
w swym czarnym  fraku.

W estchnął w  duchu na rozkaz pakow ania, ale się ze zdaniem  
nie ośmielił i ruszył na kolej. Po godzinie nie było W entzla w sto
licy. Schóneich zaspał tego dnia — po śn iadaniu  kazał się wieźć do 
przyjaciela. Widmo Polski nie dawało mu spokoju.

— P an  h rab ia  w yjechał — oznajm ił mu szwajcar.
— Co? Gdzie? Z kim ?
— Z jakim ś młodym, nieznajom ym  panem . Do Poznania, z kuf

ram i.
Schóneich zagwizdał przeciągle.
— Entwisht!  (uciekł!) Źle. T rzeba wziąć h rab inę do pomocy! Es 

wird zu  argi (Będzie źle).
Po chwili m eldow ał się w pałacu hrab iny  Aurory. Nad głową 

W entzla zbierały się gromy najsroższe, bo z rąk  kobiecyćh. A on ich 
ani przeczuwał!

VIII

Innym  się w ydał Poznań W entzlowi. Za pierw szą bytnością zie
leniły się łąki, złociły pola — teraz śnieg pokrył całą krainę, życie 
zamarło.

Pod Braniszczem  zadym ka ich opadła, poczta nie chciała jechać.
Hrabiego tymczasem , im  dalej od Berlina, ogarniała coraz moc

n iejsza gorączka i niebyw ałe rozdrażnienie. W padł jak  fu ria t na 
poczthaltera.

Był to ów, w edle U rbana, jedyny cywilizowany człowiek i rodo
w ity P rusak.

— Spitzbube  (łotr, szelma), Schurke, L u m p  — posypało się na 
niego z ust kom patrioty, ku w ielkiej uciesze Ja n a  i służby poczto
wej.

Znalazły się natychm iast konie i sanki, gdy w tem  przybiegł Żyd 
faktor.

— W ielm ożna pani z M ariam pola przysłała konie — oznajm ił — 
oni tu  już jeżdżą od trzech dni.

— Oj, oj — m ruknął Jan . — To jej w cale hum oru nie popraw i. 
Niech zajeżdżają.

Ruszyli lotną czw órką siwoszów w  noc, w zawieję, bez drogi. 
U rbana zostawiono na pociechę poczthaltera.

— Zmarzniesz, hrabio — mówił Jan  patrząc z trw ogą na m iej
skie palto W entzla i jego m alu tką bobrową czapeczkę, wsadzoną z 
fan tazją  na praw e ucho.
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Pierw sze spotkania chłopca i dziewczyny 
w ynikają głównie z chęci dotrzym ania sobie 
tow arzystw a, porozm aw iania o interesujących 
obie strony spraw ach, w ym ianie zdań na te 
m at obejrzanego film u. Dopiero po jakim ś 
czasie któreś z serc może zabić mocniej, ale 
może się zdarzyć, że oba równocześnie.

Czy dziewczyna może pierw sza wyznać 
uczucie? W zasadzie tak, chociaż nie m ożna 
nie uwzględnić tu ta j pewnych psychologicz
nych subtelności. Mężczyźni zwykle obaw iają 
się podobnych zaskończeń, a już z pewnością 
wtedy, gdy ich uczucie jeszcze nie dojrzało. 
Wówczas czują się skrępow ani i często da
ją  nogę. Lepiej więc nieco poczekać ze zw ie
rzeniam i, stw arzając raczej powody do czę
stego spotykania się. I oczywiście n ie  d ra 
m atyzować, gdy na razie b rak  oznak rosnące
go zainteresow ania.

Bardzo skuteczne bywa także stopniowe 
trak tow anie pa rtn e ra  jak  swego chłopca. 
Sprzyja m u niby przypadkow e przejście na 
form ę „m y”, w rodzaju  „m usim y pójść do 
k ina”, „pow inniśm y to przeczytać” itp.

W yznanie uczuć ze strony mężczyzny znacz
nie u ła tw ia kobiecie sytuację, chociażby z 
tego względu, że i ona może się w krótce 
przyznać do wzajem ności.

D eklaracja uczuć n ie musi m ieć form y 
oznajm ującej. Zdarza się, że przybiera ona 
często form ę pytania bezpośrednio zwróco
nego do kobiety. Toteż na pytanie p artn e ra : 
„kochasz?” dziewczyna może odpowiedzieć 
także pytaniem : „dlaczego pytasz?” — i
zwykle pow inna otrzym ać oczekiwaną od
powiedź.

Zanim  do tego dojdzie, trap i się jednak 
godzinam i: „co on o m nie myśli, jak  się o 
tym  dow iedzieć?”. O dradzam  pytania wprost. 
Na ogół nie zdają one egzam inu. Jeśli b rak  
w yraźnych oznak pozytywnych, należy przy-

A jak  poznać po sobie stan zakochania? 
Przed spotkaniem  obiektu miłości zwykle se r
ce b ije  mocniej, w  gardle zasycha a ręce 
sta ją  się zimne. Gdy w idzim y naszego chłop
ca czy dziewczynę w  tow arzystw ie osoby 
pici odm iennej m im owolnie odczu\»amy lek
ką zazdrość. O statnia myśl przed zaśnięciem 
zawsze dotyczy tej osoby, podobnie po prze
budzeniu.

Taktyka sercowa dziewczyny wobec chłop
ca sprow adza się do k ilku podstawowych za
sad:

® nie należy mówić mu, że się bez niego 
nudzisz. Osoba, k tó ra  się nudzi, nie jest in te- t 
resująca,

© nie wygłaszaj słów „już m nie nie ko- * 
chasz”. bo to m ożna wmówić,

6? nie rób m u w yrzutów  tonem  m ęczenni
cy, nie okazuj, że cię unieszczęśliwia, bo go 
wypłoszysz. Możesz się rozpłakać, gdy doku
cza, ale bez lam entów.

@ nie oczekuj od niego wszystkiego, cza
sam i wyjdź z inicjatyw ą.

® nie sądź, iż on ci się należy, że tw oje 
uczucie zobowiązuje go. Jeśli nie będzie mógł 
m u sprostać — ucieknie.

© nie w ym agaj od niego rzeczy sprzecz
nych z jego n a tu rą  lub w ogóle z n a tu rą  
męską. Nie w ym agaj, by co dzień składał 
obietnice miłości.

© nie bądź podejrzliw a, bo się zniechęci.
Nie w ypytuj, co robił w czoraj, nie w ypo
w iadaj słowa „kłam iesz”, bo w przyszłości 
to w łaśnie sprowokujesz.

®  o rywalce, jeśli istnieje nie mów wcale.
© gdy się jeszcze nie zdeklarow ał, nie w p a

daj w popłoch, chyba że chodzicie ze sobą 
latam i, w tedy m ożna spytać, jak ie  m a plany.

Jeśli chłopiec jest osiągalny tylko w dni 
powszednie, w  dni św iąteczne zaś wiecznie 
zajęty  — nie daj sobie kręcić głowy.

Oprać. ElDo

We dwoje

jąć, że uczucie jeszcze nie dojrzało. A oto 
oznaki pozytywne uczucia zestrony chłopca:

® zawsze um aw ia się na następne spotka
nie,

© nie żegna się pierwszy,
® niekiedy dąsa się,
® gdy jesteście w  większym towarzystw ie, 

zawsze sta ra  się zostać z dziewczyną „sam 
n a  p lacu”,

® zdarza się, że bywa zamyślony.
Oznaki pozytywne u dziewczyny:
•  s ta ra  się dotrzym ać chłopcu kroku,
® dba bardziej o swój wygląd,
® czerwieni się,
@ łatw o się obraża,
@ chwilam i głos je j się łamie,
© nie przeszkadza jej zła pogoda.
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